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za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 z ło ty  
w tek śc ie  50 ar., za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
rżen ia  tab e la ry cz ­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. d ro ­
żej. D r b a e  ogło­
szen ia  po 10 groszy 
Dla poszuku jących  
p racy  5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 
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RYGA. 9. 3. Nadcńo 
dząee z Moskwy wia 
cłomości wskazują, żo 
także marszałek Wo- 
roszyłow popatił o- 
statnio :\v niełaskę 
Stalina. Mówi się.
że dni WoposzyV.w.i 
są już policzone. Jako
jerro najprawdopodob 
niejszego następcę D ii

stanowisku komisarza wojny wyrmc 
n ia ją  Fedkę. Wbroszy Iow ma objąe na.

razie mniej odpowiedzialne stanowi 
sko. Jak  słychać. Woroszyłow utracił 
zaufanie Stalina z powodu 
rozprzężenia dyscypliny, jakie da je się

ostatnio zauważyć w armii sowieckiej 
wśród której w ostatnich czasach wy­
kryto nowe komórki opozycyjne, zwra 
rające się przeciw Stalinowi.

Czy Austria gna być niepodległa
Plebjs cyf w sprawie niezależności

tv JEDEN. 9.3 Jak  donoszą z kół
dobrze poinformowanych w nadchodzą 
eą niedzielę ma być w Austrii przepić 
wadzony plebiscyt w sprawie niezależ

Min. R z e s z y  w  Anglii

Przeciw Ribbentropowi
d e m o n s t r u ją  k o m un iśc i  a n g ie lsc y

LONDYN. 9. 3. Na placu Piceain'3 
iy w najbliższym ś led z tw ie  ambusa 
tły  niemieckiej odbyła się wczoiaj póź 
B ym  wieczorem demonstracja żywio­
łów komunistycznych i skrajnie rady 
kalnych, protestujących przeciwko 
przyjazdowi do Londynu ministra 
spraw zagr. Rzeszy von Kibbentroj u.

Kilka tysięcy demonstrantów zale 
glo plac Piccadilly, wywołując pra­
wie 20-minutowy zastój w iu-dui. —

to1
Ribbentrop.

Około 00 autobusów i przeszło 
mochodów zgromadziło się na 
nie mogąc przejechać.

300 s& 
jezdni,

LONDYN, 9, 3i Niemiecki mini 
siei'. spraw zagranicznych y. Kibben- 
Irop przybył w środę po połudnhi 
wraz z małżonką do Londynu.

Pod wieczór v. iiibbantrop wydal 
w ambasadzie niemieckiej przyjęcie 
pożegnalne dla Niemców działającyJ: 
na tery ton urn Anglii. W piątek v. Rib 
bent rop Iiędzie podejmowany śniada­
niem przez premiera Chamberlaina.

uości Austrii.
WIEDEŃ. 9.3. Jak donoszą z In 

sbrucka od wczesnego rana do miasta
■y-z 

•
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nadeiągkją ' Rumy chłopów i robotni, 
ków, aby wysłuchać przemówienia 

W przemówieniu swym kanclerz 
Schuschnigg nakreśla wytyczna poli ­
tyki wewnętrznej i zagranicznej oraz 
zapowie przeprowadzenie plebiscytu.

Katastrofa autobusowa
pod Wadowicami

KRAKÓW. 9. 3. Dziś na szosie po 
między Krakowem a Wadowicami wy 
darzyła się katastrofa autobusowa.

Autobus linii Bielsko - Bialsk.ei u- 
silowal wyminąć furmankę na skutek 
czego zwalił diva słupki kamienne i su 
nął z wysokości 5 metrów do rowu, W 
autobusie znajdowało się 18 pasażerów

Pięciu pasażerów odniosło ciężkie 
rany.

W SOSNOWCU 
przy ul. P rezydenta Mościckiego

(Hale Rozwoju)
została otwarta l-sza Chrześcijańska

HALA RYB
w Zagłębiu Dąbrowskim

Zawiadamia o tym polskie społeczeń­
stwo.

Maria Maślążanka,

Mówca będzie apelowa! flo ludności 
Austrii, aby zachowała spokój i rozwa 
gę, gdyż tylko w ten sposób Austria 
zdoła ocalić swoją niepodległość.

Schiisehnigg zwróci się do ludności 
z zapytaniem, czy Austria ma bvć 
wolną i niezależną, czy też nie. Na te 
pytanie odpowie cala ludność drogą 
plebiscytu.

Dzień mniejszości w Senacie
podczas obrad nad bu iżetem min. spraw wewnętrznych

WARSZAWA. 9 3. We środę mi 
plenarnym posiedzeniu Senatu zajmo 
wano się budżetem ministerstwa W - 
wewnętrznycii. W czasie dyskusji po 
ruszano obszernie zagadnienia samo 
rządu, domagając się większego unie­
zależnienia samorządu od admini­
stracji.

E C H A  ZAJŚĆ W IL E Ń SK IC H .
Echa znalazła również ponownie 

sprawa ostatnich wypadków wileń­

skich w związku z artykułem ,.Dzien­
nika Wileńskiego". Senatorka Jarosze 
wieżowa stwierdziła że
wobec braku wyjaśnień ze sfer miaro 
dajnych, opinia polska bałamucona 
jest jednostronnym przedstawianiem 
zajść wileńskich przez niektóre, pisma 
Sen. Jaroszewiczowi! zwraca sifj. do 
rządu z wezwaniem, aby jak najry­

chlej sprawę wyjaśnić.

Skwierawski przed sądem
s p o w ia d a  się ze s w o je g o  ż y c ia

WARSZAWA, 3. 3. Na iawie o- 
skarzonych zasiadł Władysław Skwie 
rawski morderca szofera Jana Szlen- 
daka. Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przystąpi! do przesłuchania oskar 
zonego.

Siiwierawski z opuszczoną głową 
z płaczem zeznaje, ze w życiu swoim 
inial różne okresy. Zeznaje tak cicho, 
ze sędzia ponownie upomina go, by 
mówił głośniej. Zbrodniarz bredzi o 
dobrych okresach swego życia, o dzie­
ciństwie w okresie służby wojskowej, 
wreszcie o ostatnim, w którym popeł­
nił szereg zbrodni. Twierdzi, że coś 
się z nim stało, coś, z czego sobie nie 
może zdać sprawry.

Ż jedne j strony było w nim dążenie

do dobrego, z drugiej jakaś siła kiero 
wała go do narażania się bez granic. 
Siła ta wzrastała i ciągle toczyła się 
w nim walka złego z dobrym. Y a lk a  

ta doszła do punktu kulminacyjnego 
w Warszawie.

Przewodniczący przerywa mu, aby 
z tej analizy przeszedł do faktów.

Skwierawski rozpoczyna, jakoby 
długą spowiedź przerywaną pytania­
mi oskarżyciela. Opowiada szczegóło­
wo historię pierwszego fałszerstwa 
dokumentów w7 wojsku. Jak  twierdzi 
chciał zwalczyć w sobie tę siłę. która 
pchała go do przestępczości drogą wy 
*vcia się w lataniu. Tu spotkało gę 
pierwsze nieszczęście: lekarze uznali 
go za niezdolnego do latania, j o  spo-

I wodowało pierwsze jego przestępstwo 
— sfałszował dokumenty. Do służbie 
wojskowej udaje sę do Gdyni, by za- 

| eząć nowe życic. Nie pracuje. Pienią- 
• dze otrzymuje od krewnych. Zgłasza 

się do cywilnego aeroklubu i zostaje 
przyjęty. Potrzebne mu są jednak pie­
niądze,
kradnie więc motocykl, zostaje jednak 

złapany i ukarany więzieniem.
Po wypuszczeniu dopuszcza się 

znowu kradzieży motocykla, zostaje 
znowu przyłapany i znowu dostaje się 
do więzienia, gdzie nawiązuje stosun 
ki z przemytnikami. Po wyjściu z 
więzienia, zajmuje się przemytnic­
twem.

Rozprawa trwa.

ZAGADNIENIE MNIEJSZO­
ŚCIOWE.

W dyskusji poruszone, były rów­
nież obszernie zagadnienia mniejszości 
a zwłasziza żydowskiej, niemieckiej i 
ukraińskiej.

Sen. Fudakowski, mówiąc o sp.ra 
wie żydowskiej, zarzuca Żydom nie 
zwykły ich egoizm narodowy przy 
równoczesnym nacjonalizmie.

W każdej sprawie Żydzi mają za 
sobą plecy Żydów na całym święcie.

Obydwaj przedstawiciele mniejszo­
ści niemieckiej: sen. Wiesner i su-n. 
Hasbaeh skarżą się na ustawę o pasie 
granicznym.

Sen. Hasbaeh skarży się przede 
wszystkim na cenzurę, zbyt dotkliwą 
dla prasy niemieckiej i uważa, że w 
ostatnich czasach zwłaszcza na Gór 
nym Śląsku prasa niemiecka jest z u 
pełnie sparaliżowana. Mówca cytuje 
ponadto wypadek otwarcia listu no 
poczcie, podobny do znanego wypadku 
otwarcia listu ks. Lubelskiego do p 
Rataja.

Dyskusję wywołała również sp: a 
wa ukraińska. W odpowiedzi na skargi 
posłów ukraińskich sen. Dziedusz.ycki 
zaproponował aby ustalić wspólne te 
zy do normalizacji stosunków. Pod 
stawą ich musi być Dnia Lubelska

Sen. Dzieduszyeki zapytuje, c/y by 
lo kiedyś państwo no świecie. gdzieby 
inne narodowości cieszyły się takimi 
prawami i uznaniem- jak Ukraińcy w 
Polsce.
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frggeilid małżeńska w Hadomiu

M ą ±  z a m o r d o w a ł  z o n ę
która nie chciała ma dtwc pieniędzy

Qnegdaj o północy na ulicy Pod 
jazdowej w Radomiu huknął strzał 
rewolwerowy, poprzedzony przeraźli 
wym krzykiem kobiecym.

N a miejscu zebrała się gromada 
przechodniów.

W kałuży krw i na chodniku leżała 
młoda kobieta, nie dająca znaku życia.

Zamordowaną okazała się bufetowa 
restauracji kolejowej w Radomiu, 2f- 
letnia Leokadia Gajewska, mężatka, 
przybyła niedawno do Radomia w l*o-

Huragan nad Przemyślem
K IL K A D Z IE SIĄ T  TYSIĘCY ZŁOTYCH 

STRAT.

N ad przem ysłem  przeszedł onegdaj w 
po łudn ie  h u ra g a n , k tó ry  poczynił żarów 
no w mieście, ja k  i w okolicy olbrzym ie 
szkody.

N a te ren ie  p o w ia tu  w ia tr  poprzew ra­
c a ł w iele drzew przydrożnych i słupów 
te leg raficznych . Pozryw ał lin ie  telefo­
niczne, dachy z  chat w iejskich ltp .

N iem al w szystk ie  an ten y  rad iow e w 
m iescie p ad ły  pastw ą w ichury. R ozm ia­
r y  s /k o d  n ie  zosta ły  dotąd ustaione. S ię­
g a ją  one jednak  niew ątpliw ie dziesiątek  
tysięcy  złotych.

 0 O 0 --------

Dzwonki alarmowe
SPŁOSZYŁY .WŁAMYW ACZY.

Zuchw ałego w łam an ia  dokonali n iea- 
s ta ie rn  n a raz ie  spraw cy do gospody gm in 
ne j w Chybiu. Spraw cy w łam ali się do 
itodoly  K idon ia  w M nichu, skąd  zabra li 
d rab iną  i zaopatrzy li się w  worki n a  
spakow anie  łupu.

(W yposażeni w ten sposób p rzy staw i­
li d rabm e do balkonu budynku, w któ­
ry m  zn a jd u je  się gospoda gm inna i w 
ten sposób dosta li się do w nętrza  domu, 
a  następn ie  przy pomocy podrobionych 
kluczy do pokoju, gdzie zn a jd o w ał się 
bufet, k tóry  był celom ich nocnej wy­
cieczki. W  bufecie znajdow ała  się w ięk­
sza i ’r* ć  likierów  w artości przeszło '2.Ó00 
złotych, gdy jed n ak  usiłow ali o tw orzyć 
szafy , w k tórych  znajdow ały  ?ię lik ie­
ry , u ruchom ili m im owoli dzw onki a la r ­
mowe, k tóre zbudziły  dom ow ników , skut 
kiem  czego zbiegli, n ic n ie  zab ierając .

szukiwaniu pracy.
Śmierć nastąpiła wskutek rany oil 

kuli rewolwerowej, która utkw iła w 
głowie. m

Policja wszczęła energiczne śledz­
two.

.Według zebranych informacyj, G a­
jewska została zabita przez swego

męża, z którym  rozstała się przed pew 
nyrn czasem, a  który na k i lk a  godzin 
przed morderstwem przybył do Rado 
mia i tu  podobno usiłował wymusić od 
swej b. żony pewną kwotę pieniędzy.

S potkawszy się z odmową, w p r/y  
stępie wściekłości i nienawiści dokonał 
zbrodni.

N a każdą porę dn ia  stosow ne u b ra -  
u le  % w ykw intnego m a te ria łu  B iel- *%, 
skiego po bardzo niskich cenach f l
poleca najw iększy C hrześcijański -y

SKŁAD SUKNA I
ED W A RD A

ROSIŃSKIEGO I
SO SN O W IEC, ul. W arszaw ska 2 A*
(vis a vis kościółka kolejowego). '.1
N a składzie duży wybór m ateria - H  

łów w najm odniejszych kolorach i E g  
deseniąeh n a  kostium y, płaszcze 9  
le tn ie  it p. S ||

— Sukno bilardowe. — tVj

Z tęsknoty za zmarłą matką
P O Z B A W IŁ  s i ę  ż y c i a .

Duż.e w rażenie w Łodzi w yw ołał d ra  
m at 18 letniego ucznia g im nazjalnego, 
k tó ry  z tęsknoty  za  z m a rłą  m atką  p izba 
wł są ua je j grobie życia.

W październiku ub. roku  zm arła  śp. 
Sandow a, żona dy rek to ra  Izby przem y 
oiowo — hand low ej w Łodzi. Od tego e /a  
su syn je j z  pierw szego m ałżeństw a 18-ie 
tni syn S te fan  Paw n], uczeń 4 k lasy  gim  
nazjalnej gim n. handlow ego m etem atycz 
no — przyrodniczego zgrom adzenia kup  
eów m. Lodzi zdradzał rozstró j nerwowy.

7 bm. ran o  na cm en tarzu  ewangelio 
kim  znaleziono chłopca m artw ego  n a  
grobie  m atki. Obok zwłok leżał rewol 
wer. K u la  p rzeb iła  p raw ą skroń tak , z* 
śm ierć n a s tą p iła  na tychm iast, Ohok 
zwłok leżała rów nież teczka z książkam i. 
J a k  iść. okazuje P a w u l niial iść rano d« 
szkoły Po drodze skierow ał k roki na 
cm entarz  i tam  pozbaw ił ?ią tycia- 

 oOo-----

Kupiec — aferzysta
SFA ŁSZO W A Ł W E K S L E  NA

189.98-) ZŁ.

C zarn a  g ie łda  zo sta ła  zaa la rm o w an a  
wieścią o w ielkiej aferze  dokonanej 
p rzez w arszaw skiego kupca Ja k u b a  F in  
k leszteina. F in k ie sz te in  zdyskontow ał 
na p ry w atn y m  ry n k u  dyskontow ym  w 
Łodzi powa>:ną ilość weksli, jak  się póź- 
n iej okazało sfałszow anych, n a  sumę
p rzek raczającą  100 tys. zł.( po czym zli 
kw idow ał swe przedsiębiorstw o w W a r  
sz-awie i zbiegł w nieznanym  kierunku.

If

D R U K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
Sosnowiec, Teatralna 

Tel. G1497.
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%

wszelkie roboty w zakres
drukarstw a wchodzące jak:
blankiety.
rachunki
koperty
bilety wizytowe
zaproszenia
afisze

, klepsydry *
ulotki 
czasopisma
broszury (skład li n o ty  po wy) 
nakładowe roboty na maszynach 
rotacyjnych oraz odlewy klisz.
( cn y  konkurencyjne.

Trybunał robotniczy
Ciekawy proces w fabryce częstochowskiej

N ie z w y k ły  s ą d  o d b y ł s ię  w  t& nryce
przetworów chemicznych „Rudniki-Rę 
dżiny44 w Rudnikach pod Częstochową.

12-tu najstarszych robotników tej 
fabryki rozpatrywało sprawę zatargu 
jaki wynikł między głównym dyrekto 
rem fabryki, p. Zygmuntem Szmeją, a 
robotnikiem Stanisławem Markiewi­
czem, którego dyrektor słownie obraził

Dyr. Szmeja wyraził zgodę na pod 
danie się wyrokowi ,,sądu robotnicze 
go”. Rozprawa odbyła się według

wszelkich praw ideł sądowych. Trybu­
nałowi przewodniczył robotnik p. A • 
seniusz Pluciński, iiuty robotnik wy- 
stpówał w roli oskarżyciela.

Sąd po ustaleniu całokształtu sp»a 
wy, doszedł do przeświadczenia, żo 
dyr. Zygmunt Szmeja za znieważenie 
Markiewicza słowami: „w strętny in­
walida” itd,, musi być usunięty z fab 
ryki. Zarazem jednak sąd uznał M ar­
kiewicza winnym wprowadzenia fer­
mentu wśród robotników i postanowił 
wydalić go z fabryki.

NA ŚCIEŻKACH 
ZBRODNI P«wleAć s t t f i s a i y j n a

dr
M alarze posiadają szczególny dar | 

pochwycenia całości jednym  rzutem 
oka. a nuwet szczegółów postaci

Dziewczę, pozując e Vitracowi, przy 
pominało mu coraz więcej umarłą, nie 
tylko rysami, ale i wyrazem twarzy.

Byłże to przypadek, albo igraszka 
natu ry?  Albo żyjąca może związana 
była z nieboszczką węzłami ścisłego 
pokrewieństwa, może bliźniaetwa?

V itrac nie był w sianie rozstrzygnąć 
kivestii.

Ta, którą kochał Irena, nigdy mu 
nie mówiła o swej rodzinie. Nie wio- 
dział nawet, czy jest zamężna.

Powiedział to przyjacielowi swemu 
Joinvillowi i powiedział prawdę, cho 
ciaż wyglądało to dość nieprawd >po- 
dobnio.

Innego sposobu nie miał, prócz zba 
dania, co to są za Indzie, ów Rum in, 
spadły mu z obłoków i to zagadkowe 
dziewczę, którego imał portre t mało 
wad.

f f l j  ciągu jednego posiedzenia nie

mógł skończyć tej pracy, przy dłuż­
szym więc czasie potrzebnym, może 
uda mu się wytworzyć sobie opinię o 
przeszłości s trp ja  i synowicy i o i -h 
obecnym położeniu.

H rabia na wstępie przedstawi! Vi- 
traea Helenie, która go nie znała jesr 
cze, pozostała bowiem w powozie na 
placu Pigolłe, gdy malarz przyjmował 
u  siebie pana Borodino.

Szczególne przedstawienie w języ - 
ku, którego V itrac nie rozumiał, kobie 
cie. którą przypadek osobliwy pozba­
wił daru mowy.

Po czym Helena przybrała _ pozę, 
wskazaną przez portrecistę, który nie 
zwłocznie przystąpi! do pracy.

Hrabia, na w pół leżąc na szerokiej 
kanapie, palił fajkę turecką i milczał, 
z obawy przeszkodzenia wielkiemu * r- 
tyścic, którego oczy szły od modehi na 
płótno.

Synowicą pozowała, jakby to był.- 
je j fachem, nie ruszając się wealey n ;e 
przestając patrzeć na V itraca, którego 
to ciągłe przyglądanie trochę drażnił".

Im bardziej się je j przypatryw ał

tym  bardziej zdumiewał się podobWi 
stwem jednej z drugą.

Chwilami wyobraża! sobie, że k ‘ 
piuje rysy Ireny, którą tak  pragnął 
malować, kiedy była jego kochanką, 
a  nie mógł z niej zdjąć naw et szkicu 
bo nigdy nie przyszła do niego.

Teraz przy odtw arzaniu żywego 
obrazu nieboszczki, doświadczał przy­
jemności, połączonej z goryczą i zamą 
canej jakimś niepokojem.

Gotów był sam siebie zapytać, czy 
Irena nie stała się ofiarą tragedii ro­
dzinnej, w rodzaju starożytnych tra- 
gedyj greckich, w których ojcowie po 
święcąjąc córkę, bracia siostrę, a mor­
derstwo karą jest za cudzołóstwo.

Trochę za późno nawet przyszła 
mu myśl, że ojciec Heleny może był 
mężem Ireny.

Joinville miał również tę myśl ale 
się nad nią nie zastanawiał długo. Ja k  
że przypuszczać, że ten mąż, zem-ciw 
szy się na niewiernej żonie, poszedł.-y 
do jej kochanka i sprowadził go ha 
ulicę Berton, ażeby go prosić o mato­
wanie portretu synowicy, k tó ra tuk 
podobna była do umarłej?

Po morderstwie ton sędzia, wymię 
rzająey wyrok śmierci, bczw ątpitm a 
pomyślałby przede wszystkim o opus z 
czeniu Paryża, gdy Rumun przeeiw rie 
starał się, jakby przyciągnąć do siebie 
wszystkich obecnych przy dramacie w 
pracowni na placu Pigałlo.

Bardziej niż Joinville, V itrac nie 
mógł też wierzyć w taki wybryk zu­
chwalstwa; wyrzekłszy się n a  ter-iz 
wyświetlenia tajemniczych .stron poło

żenią. V itrac spodziewał się, że p ra ­
wda wyjdzie z czasom na wierzch.

Ponieważ zaś im aginacja jego pod 
rażniona była od owej złowrogiej nocy 
balowej, zaczął nacierać przekonania, 
że Wandy postępowanie wyglądało 
dziwnie. Przypomniało mu się, że ją 
Joinville podejrzewał i obiecał sobie 
śledzić ją z blizka. a naw et zażądać 
pewnych objaśnień.

P. Borodino palił dalej w milczeniu 
ze spokojem i postawą, jakiejby mu 
zazdrościć mógł pasza turecki.

Minę miał śpiącego, w rzeczywisto 
ści jednak nie drzemał wcale i mo 
tracił z oczu ani synowicy ani Vitraca.

Z zewnątrz żaden odgłos nie dola- 
tywał do zaimprowizowanej prarow  
ni, gdzie artysta  pracował gorączkowo 
w pawilonie, stojącym w głębi og -odu, 
zbyt daleko od wybrzeża, ażeby było 
słychać łoskot jadących powozów.

Służba hrabiego znajdowała się 
zwykle w dziedzińcu, od strony ulicy 
Berton. Gdy V itrac przybył, otrzy­
m ała rozkaz nie przeszkadzania panu 
swemu pod żadnym pozorem.

A jednak pozwolono sobie przeła j 
mać rozkaz, pan Boiodino prędko to 
spostrzegł, "bo miał słuch delikatny, a 
jedno z okien pozostało otw arte

V itrac tylko oo ukończył szkic na 
płótnie i wstał dla przyjrzenia c ę  
efektowi, gdy zobaczył, żo hrabia 
wstał z kanapy gdzie siedział, położył 
fajkę i zmarszczył brwi.

d. Ci u
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Powszechnie panuje przekonanie, 
źe k raje  rolnicze są krajam i na ogól 
ubogimi. ,W dzisiejszych warunkach 
gospodarki światowej — do bogatych 
państw  zaliczają się przede wszystkim 
kraje  uprzemysłowione. Rozwój prze­
mysłu wpływa niewątpliwie na zwię­
kszenie siły nabywczej społeczeństwa, 
a jednocześnie zwiększenie jego po­
trzeb. Państw a uprzemysłow ione po«ia 
dają również lepszy bilans płatniczy. 
Je s t to  oczywiste, jeżeli się zważy, iż 
wartość wywożonych towarów przemy 
słowych je st większa, aniżeli wywożo­
nego surowca, ponieważ w wyrobach 
wyprodukowanych w k ra ju  mieści sic, 
poza surowcem, również i praca.

Polska jest, jak dotychczas, krajem 
wybitnie rolniczym, eksportującym 
przeważnie surowce i półfabrykaty. 
W śród 13-tu państw europejskich Pol 
ska znajduje się na trzecim miejscu po 
Rosji Sowieckiej i Bułgarii — pod 
względem ilości zatrudnionych zawo­
dowo w rolnictwie, których mamy 
6 8 . 8  proc. Przewyższamy więc pod 
tym względem Finlandię, Estonię. 
W ęgry. Norwegię, Szwrecję. Czechoslo 
wację, Danię, A ustrię, Szwajcarię J 
Niemcy.

Ta s truk tu ra  Polski i je j sla te  
uprzemysłowienie są jednym z głów­
nych powodów dla których dochód spo 
łeczny był u nas dotychczas tak irsk i.

Dane statystyczne wykazują, że do 
chód społeczny w Polsce, p rzypadają­
cy na głowę jednego mieszkańca w y­
nosił w 1929 r. —• 999 zł., podczas gdy 
w Anglii — 4.299 zł., w Danii — 2.590. 
we F rancji — 2.100, w Niemczech — 
2.509 i w Stanach Zjednoczonych — 
5.800 zł.

Prezes K lam er cały dochód społecz 
«y Polski w 1908 r. ocenia na 13 miliar 
dów złotych, z czego 5 miliardów p r/y  
pada na ludność rolniczą, a 8  m iliar­
dów na ludność nie rolniczą.

Należy podkreślić, że /, sumy 5 mi­
liardów zł. dochodów wsi około 4 mi 
liardów zł. stanowi je j naturalny  do­
chód, zaś na w ydatki i zakupy pienięż 
ne ludność wiejska posiada zaledwie 
1 miliard, co czvut niespełna 58 zł. na 
osobę w stosunku rocznym.

W  świetle tych cyfr porównaw­
czych. łatwo wyobrazić sobie, jak  ni­
ska jest zdolność nabywcza polskiego 
społeczeństwa, a zwłaszcza ludności 
w iejskiej, jak nikle są je j potrzeby 
konsumcyjne.

Niska stopa życiow a pociąga za so 
bą w konsekwencji słabą konsumeją 
naszych wyrobów przemysłowych, jak 
cukru, tytoniu, zapałek itd. Przemysł 
nie może produkować więcej towarów 
niż na to pozwala zapotrzebowanie ze 
strony konsumentów.

Jeśli więc chcemy podnieść dochód 
społeczny w kraju  oraz pogłębić chlon 
ność rynku, to powinniśmy dążyć z 
jednej strony do jego uprzemysłowię 
nia. z drugiej zaś do podniesienia go 
spodarstw  rolnych w dzielnicach za­
niedbanych.

Zmiany, jakie zaszły ostatnio w 
kulturze ludności, zmuszają nas ds; 
rozbudowy przemysłu, aby w ten spo­
sób zapewnić źródła dochodów ludno­
ści rolniczej, em igrującej do zajęć nic 
rolniczych.

Z tych przesłanek wychodząc, wice 
P ^m ier Kwiatkowski rzucił ostatnio 
hasło: „Od Polsk* rolniczej do rolni
ezo-przeniysłowej4’ Hasło to państwo 
Postanowiło realizować, stw arzając na 
Pierwszym planie Centralny Okręg 
* rzemyslowy.
— ___ ' K. N.
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Przyjaźń i wzajemne zrozumienie
P r z e m ó w ie n ie  m in ,  C śan o  i m in .  B e c k a

Onegdaj wieczorem m inister rpr. 
zagr. hr, Ciano podejmował min Jó  
zefa Becka, jego małżonkę, oraz osoby 
mu towarzyszące obiadem w saki-'h ka 
syna wojskowego w Palazzo Barberini

PRZEM ÓW IEN IE m i n . c i a n o .

Po deserze m inister spr. zagr. hr. 
Ciano wygłosił przemówienie, w któ 
rym  zaznaczył ro. in.:

Zmartwychwstanie Polski w wiel 
ści swojej tradycji i swojej jedności 
było ongiś jednym z najszczerszych ży­
czeń narodu włoskiego.

.Wiochy śledziły 7, podziwem w cią 
gu ostatnich 28 lat dzieło, dokonane 
dla wielkości waszego kraju  przez 
Marszałka Piłsudskiego,przez bohater 
stwo Jego Legionów, przez zdeeydowa 
ną wolę dowódców wojskowych i mą 
żów stanu, idących nadal za Jego ideą 
i zasadami — a wśród których WasT.a 
Ekscelencja tak godne zajm uje miej 
see —, i którzy tak potężnie umocnili 
fundamenty nowej Polski i wytknęli 
je j te zasadnicze funkcje, do jakich po 
wołana jest ona przez swą tradycję i 
w interesie jedności cywilizacji Fu 
ropy.

P. Min. Beck, pani Jadw iga Recko wa i m inister Ciano, po uroczysty m po
w itaniu na dworcu w Rzymie.

Mydło z fusów Kawowych
N ow y wynalazek techników niemieckich

Chemicy i fizycy niemieccy pracują 
niezmordowanie nad wynalezieniom 
sposobu zastąpienia surowców s pro w a 
dzanyeh dotychczas z zagranicy i z a ­
stąpienia icłi wszelkimi odpadkami.

Uczeni ci poddają odpowiednim 
przeróbkom osad jaki pozostaje po 
kawie.

Poza właściwą l-awą ma jakoby- 
zawierać każde ziarnko szereg innych 
składników, jak  tłuszcz, wosk, żywicę 
i celulozę. Składniki te są przerabiane 
już od pewnego czasu w jednej z wię­
kszych fabryk chemicznych w Borlime 
Nojwiększą wartość posiada ten nawy 
system produkcji w dziedzinie pozy­
skania tłuszczu, zużywanego do fakty 
kacji mydła.

Największe trudności pow stają jed 
nak przy zbieraniu fusów.

Celom częściowego usunięcia tych 
trudności ograniczono się narazić do 
zbierania fusów w zakładach ho teh  
wych, w restauracjach, kawiarniach, 
w kantynach i wielkich przedsicbń.r- 

j stwacii i zakładach publicznych. J-tż 
obecnie codziennie zbiera się w B erli­
nie 9 tonn fusów.

W ynalazek chemików niemieckich 
miałby olbrzymie znaczenie jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że krajom prod u 
kulącym kawę nie udało się ulokować 
swych zbiorów na rynkach św iato­
wych i że kraje te miliony w o r k ó w  
kaw y wyrzucają do morza lub palą.

Na froncie politycznym
ZMIANY RZĄDU NIE BĘDZIE.

Z obowią/ku dziennikarskiego podaje 
Dolska Ajeneja Agrarna, że w- bard/o v-° 
w "y.nvch r ii k‘~ ’y s 0
i ioski przeczące, jakoby miała nasal*1)
iim ana o ., .___,;i k,„ j
budżetu prze/ parlament na rok 1938-39. 
Kola te twierdzą, że co naitpyżcj może 
dojść do nieznacznych przesunięć.

CO BĘDZIE PRZEDMIOTEM OBRAD 
RADY NACZELNEJ PSP.

Zwołana na 13 i 23 bni. rada naczelna 
[PPS będzie mieć charakter normalny zai 
mująe się sprawami sprawozdawczymi, 
organizacyjnymi oraz uchwaleniem bu­
dżetów;. Jak d otej pory. nie są przewi 
dziane żadne specjalne uchwały wycho­
dzące poza normalny porządek dzienny.

SEKCJA W IEJSKA ZMP N ANO- 
WYCH TERENACH.

Jak się oka/uje, mimo poprzednio nie 
jako aawartego pak<11. sekcja wiejska

ZMP rozpoczęta żywą akcję organizację; 
ną na terenie woje jpództw lubelskiego i 
kieleckiego, gdjie do tej pory młodzież 
wiejska pozostawała w sezregaeh „Sie 
w u % .,\\'ici‘ i Kta- StOip. Mlodz. Wpraw 
dze ZMP -ac.ijna akcję w dużej mierze 
od miejscowości, gdzie młodzież pozosia 
je jeszc:e niczorganizowana, wobec jed 
nak dużej dynamiki i prężności, gaczuą 
cagarnlać w swoje szeregi młodzież „Sie 
w u1’,

STRONNICTWO NARODOWE URZĄ­
DZA ZEBRANIA.

W  zwią/ku z mordem .dokonanym na 
ks. Streichu w dniu 5 i 8 bro. odbyło się 
w bardzo wielu miejscowościach szereg 
zebrań, zjpolanyeh pr/ec Stronnictw-o Na 
rodowei. na których manifestowano prze 
tfwko komunizmowi. M. in. zebrania od 
były się w Warszawie, Krakowie, Lubli 
nie, Poznanui, Bydgos^e^y. Kielcach. Dal 
sze cebrania zapowiedziane są na dzień 
13 hm. Zebrania będą urządzane również 
1 po wsiach

Ku pańskiemu i pańskiego rządu 
dziełu zw racają się nasze najszczersze 
i najserdeczniejsze życzenia, dyktowa 
ne przez nienaruszalną przyjaźń, jaką, 
łączy naszy dwa kraje, przez istnienie 
podstawowych wspólnych interest w 1 

przez wspólną zdecydowaną wolę, w »  
dąeą politykę naszych dwóch rządów 
ku dokonaniu we wszystkich dzied/j 
nach dzieła pokoju.

Kierowani tymi uczuciami, które 
podziela cały narów włoski wzno-zę 
kielich na cześć Prezydenta Rze vypn 
spolitej Polskiej, na zdrowie pana 
jego uroczej małżonki za wielkość i 
pomyślność waszego pełnego eliw-dy 
kraju.

TOAST M IN BECKA.

M inister Beck w odpowiedzi zazna 
czył m. in.:

Szczególnie wzruszony jestem sio 
wami, w jakich Wasza Ekscelencja ze 
chciał złożyć hold pamięci naszego 
Wielkiego Wodza, który przywrócił 
Polsce miejsce, należne je j wśród na 
rodów świata.

Polska od wielo Jat z największą 
sympatią śledziła odrodzenie i zjedna 
czenie narodu włoskiego, w ostatnich 
zaś czasach z całym podziwem patrzy  
na rozwój potęgi Włoch, prow ad /o  
nyeh ku nowej chwale i wielkości 
przez opatrznościowego Wodza, kon 
tynuatora tradycji starożytnego Rzy­
mu.

Wspólność naszej kultury łacińskiej 
jest niewątpliwie szczęśliwą rękojmią 
wzajemnego zrozumienia pomiędzy na 
szymi narodami, na którego tle współ 
praca obu rządów w dziele rozbudowy 
stosunków międzynarodowych rozwija 
la się zawsze z korzyścią dla dzieła 
pokoju.

9
M URSOM NI

Przemówienie swe, wygłoszone w 
języku polskim min. Beck zakończył 
po włosku słowami:

Jestem  świadomy że słowa, które 
tu  wypowiadam, odbiją się jak najszer 
szym echem w mojej ojczyźnie i dla te 
go z tym większą radością wznoszę 
ten kielich na cześć Ich Królewskich 
Mości Wiktora Emanuela Króla Włoch 
i Cesarza Etiopii oraz Królowej Hele 
ny. za pomyślność Jego Ekscelencji 
Benito Mussołiuiego jak również /a  
zdrowie W aszej Ekscelencji oraz za 
wielkość i rozwój Ita lii faszystowskiej

Użycie przez min. Becka zwrotu o 
cesarzu Etiopii było logiczną kon->ek 
wencją stanowiska Rządu Polskiego, 
który dawno już u/nnł sprawę a bis; :i 
ską za zamkniętą.
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u zd ro w ien ie  i u reg u lo w a n ie
sprawy zatrudnienia pracowników młodocianych

wykonawcza produkcji przemysłowej 
izależniona jest od sprawności rai

Problemu zatrudnienia • młodecia 
nycłi w przemyśle niepodobna omów .o 
w kilkunastu zdaniach krótkiego art,- 
kułu. Zagadnienie to. również palące 
jak  zasadnicze, wymaga gruntownego 
przestudiowania i niezwłocznego roz­
strzygnięcia w płaszczyźnie życiowej 
Wszak chodzi o człowieka i tę prawdę, 
że doskonałość każdej rzeczy zalezę; 
przede wszystkim od właściwego czh. 
wieka na właściwym miejscu.

.Wychodząc z powyższego założenia 
musimy sobie uświadomić, że strona 
w
uzależniona jest 
pracownika fizycznego; jego więc kwa 
lifikacje. jego zdrowie moralne i f i­
zyczne decydują w najpoważniejszym 
stopniu o jakości i wydajności te) pro 
dukcji. To znów ściśle łączy się z za­
gadnieniem bogactwa narodowego i v  
kolejności rzeczy wywiera wpływ na 
kształtowanie się oblicza społecznego 
niższych w arstw  pracowniczych, staro  
wiącyeh podstawę konsumpcji.

L inia tego rozumowania nasuwa 
logicznym wniosek, że przygotowanie 
kadr pracowników fizycznych, odpo­
wiadających współczesnym wymogom 
pracy — jest kardynalnym  obowiąz­
kiem społeczeństwa, które posiada am 
bicję odegrania samodzielnej roli 
wśród innych społeczeństw świata.

Tymczasem rzeczywistość rysuj© 
uain nie wesoły obraz na tym polu.

K ryzys i związana z nim paupery 
zacja mas robotniczych wpłynęły w y­
datnie na pogłębienie wyzysku pracow­
nika młodocianego, tej, zawsze najtań 
szej. siły roboczej, przekreślając jedno 
oześnie możność nabycia kwalifikacji 
fachowych; w pogoni bowiem za c tle  
bem młodociany, na którego barkach 
spoczywał nieraz ciężar utrzymania 
całej rodziny — przerzucał się s ’ale z 
jednej gałęzi przemysłu do drugiej, 
"byle powiększyć swój groszowy zaro­
bek.

Oczywiście w tych warunkach, nie 
mogło być mowy o szkoleniu zawodo­
wym. Gdy uwzględnimy jeszcze fatal 
no najczęściej warunki higieuiczre 
pracy, prym ityw ne niewystarczoja-e 
odżywianie się, wyczerpującą nracc. 
trw ającą przeważnie 10—12 godz-n na 
dobę, wbrew ustawowej normie i wre 
szcie. krzywdzące zazwyczaj ustosun­
kowanie się pracodawcy do pracowni

ka młodocianego, a zrozumiemy jego 
bezradność wobec życia w wieku doj­
rzałym.

Je s t źle płatny, bo źle pracuje, a 
dobrze pracować nie nauczono go. I 
tak  w egetuje na najniższym poziomie 
egzystencji, będąc z musu kiepskim 
konsumentem, co, pod kątem zależno­
ści wzajemnej zjawisk ekonomieznyeh 
powoduje w skutku zahamowanie roz 
woju produkcji, a często likwidację 
wielu warsztatów pracy i stąd. w kon 
sekweneji — błędne koło w płaszeryź 
nie gospodarczo-soejalnej.

Podobny stan rzeczy, nieznacznie 
złagodzony, przetrwał do chwili obec­
nej. Organy państwowe, powołane 
uzdrowienia rzeczywistości, jak  w 
pierwszym rzędzie inspekcja pracy, 
nie są w stanie podołać zadaniu, za­

równo z przyczyny swej nikłej hczeb 
ności, jak  i przeciążenia długim szere 
giem innych obowiązków.

Nakreślone powyżej bolączk i  ura 
stają  do m iary katastrofy  w perspek 
ty  wie przyszłości narodu. K to bowiem 
stoi w miejscu, ten się c o f a ,  a takiego 
współczesna rzeczywistość XX wieku 
spycha do rzędu maluczkich i zależ­
nych. Musimy na każdym odcinku do­
trzymać kroku postępowi.

Właściwe rozwiązanie zagadnienia 
w postaci celowego przygotowania 
młodocianych do pożytecznej roli w 
wieku dojrzałym, otw iera wdzięczne 
i obszerne pole dla inicjatyw y społecz 
nej, przy współdziałaniu państwa. 

Trzeba tylko rozumieć i chcieć i 
natychm iast zakasać rękawy a  owoce 
tej, napraw dę konkretnej pracy — 
przejdą wszelkie oczekiwania.

Urzędnicy państwowi w Czeladzi
mają własnego lekarza

Pisaliśm y o trudnościach n a  jak ie  na 
p o ty k a ją  u rzędn icy  państw ow i p rzy  u 
zyskaniu  pomocy lekarsk ie j dla siebie i 
»wych rodzin .

Urzędnicy państwowi m usieli 3eAi/,ić 
do lekarjtt w Będzinie, co im to w ,su- 
pełności nie odpowiadało, gdyż w czasie 
choroby narażeni byli na różne kompli­
kacjo, a przy tym powiększało to wydat­
ki pieniężne.

W ładze wojewódzkie w Kielcach ro ­

zumiejąc trudności zainteresowanych u- 
rcędnikow przyszły im z  pomocą, wygna 
czając dla CztcSladzi i okolicy lekarza 
miejscowego w osobie dr. M. ;W iśniew - 
skiego.

W  Będzinie d la  urzędników  państw o 
wych decyzją  województwa kieleckiego 
w yznaczony został na m iejsce dr. Ta.ich 
nera , dr. W łodzim ierz Boladż.

Wspomniani lekarze przyjmują cho­
rych z  dniem dzisiejszym .

Co słychać w Strzemieszycach?
W sali związku strzeleckiego odby 

ło się walne roczne zebranie członków 
związku właśc. nieruchom, w Slrze 
mieszycach. Przewodniczył zebra mu 
p. St. Duda. Sprawozdanie z działalno 
ści zarządu złożył prez. p. J . Górc-czny 
z komisji rew. p. W. Miedziejcwskt.

Po uchwaleniu prelim inarza i'niże 
tu w wysokości zł. 1700, dokonani,- wy 
boru zarządu, w skład którego weszli 
pp. E. Czerny prezes St. Duda. wice 
prezes J- Figiel, sekretarz St. Staroń 
członkowie: J .  Góreczny, J .  BączŁow

Działalność komitetu pomocy
dzieciom i młodzieży w Będzinie

Onegdaj odbyło się zebranie m iej­
skiego komitetu pomocy dzieciom i 
młodzieży w Będzinie. Zagaiła zebra­
nie prez. kom. prezydentowa Irena 
fzydorczykowa, po- czym na przewód, 
zebrania powołano dr. ks. Pająka. Sc 
brelarzowała p. Czarmaniewiezowa.

N a wstępie zebrania, sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności zrefaro 
wała prez. I. fzydorczykowa, sprawo 
zdanie kasowe p. A. Nowarowa i korni 
sji rewizyjnej p. Wieczorek.

Należy zaznaczyć, że komitet wy 
kazał w czasie swej działalności dużą 
inicjatywę.

Pierwszym zadaniem Wydziału wy 
konawezego komitetu było zdobycie 
funduszów na pomoc materialną dla 
biednych dzieci, zarówno w wieku 
szkolnym, jak i przedszkolnym, w 
związku z tym urządzono imprezy do 
chodowe.

Na święta urządzono ,,gwiazdkę” 
dla 600 dzieci, kosztem 1.875 zł.

Utworzona została Sekcja ku! tu  rai 
no-oświatowa z przewodniczącą p. 
Gocową oraz sekcja dożywiania z prze 
wodniczącą p. Kosibi wieżową.

Następnie zorganizowano 2 ,.Gnia 
zda Dziecięce’4 w których znalazło 
schronienie, gorącą strawę i rozrywkę 
z górą 1(M) najbiedniejszych dzieci, 
podzielonych na dwa „Gniazda*4.

Jedno dla dzieci starszych w tir-Th; 
około 50, uruchomione zostało w b-ka 
lu przy kuchni miejsk. oby w. kom itetu 
pom. zim. bezrob. i tu  dożywiano dzie 
ci gorącą strawą, drugie „Gniazdo" 
dla 60 dzieci czynne było w szkole 
powsz. przy ul. Promyka, gdzie mniej 
sze dzieci dokarmiano mlekiem i bulką 
Opieki duchownej udzielał dzieciom 
lcs. p refek t Uchto.

•Wychowaniem dzieci zajmowała się 
specjalnie zaangażowana przez kem. 
nauczycielka-instruktorką.

Wydział wykonawczy zakupił nie­
zależnie od akcji zarządu miasta i roz 
dał w ub. zimie najbiedniejszym dzie­
ciom -SO par obuwia a w leeie u fundo 
wał dla najbiedn. dziewczynek 35 su 
kienek letnich.

Wydział wykonawczy urządził 
, święcone” dla 83? dzieci kosztem 
924.43 zł.

Na pomoc innym organizacjom na 
dożywianie dzieci asygnowano cgó 
łom zł. 1.024.01.

Urządzono półkolonie letnią dla 
908 dzieci kosztem zł. 19.589.67.

Również od listopada ub. r. wydział 
wykonawczy przejął od zarządu miej 
skiego udział w akcji dożywiania 
1.500 dzieci w szkołach powsz. nu tore 
nie m. Będzina.

ski. M. Szczypta, T. Szmidt, P ietrzak, 
F . F idyk Komisja rew.: pp. W. Mie- 
dziejewski, Biernacki W., Karendał 
Andrzej, Grzejszczak, M. Kalaga.
Sąd organizacyjny: dr. J .  Korzonek, 
Kęsek A.. .Widera J .. Budny W., Ka 
lembka J.

Pod koniec zebrania p. J .  Figiel s© 
kretarz związku omówił spraw y po 
datkowe, mieszkaniowe, oraz zapoznał 
zebranych z obowiązującemi w tej 
mierze przepisami.

•  •  •

W tym dniu odbyło się również 
walne zebranie LOPP. N a zebraniu 
przewodniczył mgr. C. Eizerman. ase 
sorowałi pp. St. Duda i Gomoliszew 
skn sekretarzował Grzegorzewski.

Sprawozdanie z działalność koła 
za rok 193? złożył p. J . Galog, stwier­
dzając rozrost organizacji.

Ze sprawozdania finansowego wy­
nikało, że w roku sprawozdawczym ze 
brano składek od członków w sumie 
zł. 689.40 z urządzanych imprez osiąg 
nięto zł. 515 gr. 07.

Fundusze 7, imprez postanowiono 
przekazać na budowę wieży spadoehro 
nowej w Będzinie, a gdyby budt wa 
schronu w Strzemieszycach, 
ta. nie doszła do skutku — na budowę

Zaznaczyć należy, że w roku spra 
wozdawezym zarząd koła zebrał na 
ten cel 1.300 kg. złomu i przesłał do 
dyspozycji obwodu powiatowego 
LOPP- w Będzinie.

Z kolei dokonano wyboru zarządu 
w skład którego weszli: pp. J . Gall ot 
prezes, St. Duda na T-wieeprezesa i 
mg. C. Eizerman Il-wiceprezes, A Ba 
zyi skarbnik, T ajstra  K. sekretarz, 
St. S taroń zastępca oraz na członków: 
ks. F. Piątek-, E. Gomoliszewska TI . 
Haberkówna, J . Rejmanek St. P a  
szek, Adolf W.. A. Podłiński. T. Lis 
Wł. Jeleń. Janasz i B. Mazgała

Do komisji rew izyjnej: pp. M. 
Chojnackiego, M. Żurkównę i L- Pa 
ckównę.

Zebranie zakończono, w yrażając u 
znanie prezesowi p. J .  Galiot,owi za
jego owocną pracę.

T e a t r
zlifcajidla wwan i# ?

Melpomena utula się clla Sosnowca 
bardzo kapryśna. Nie dość, że przez 
cały sezon bawiła nas odpadkami ze 
swej .zasobno] spiżarni artystycznej* 
to jeszcze w ostatnim miesiącu odpity 
nęla od nas, z nad Prze mszy — Wisłą 
— do Gdyni. Tam nabrawszy świeże' 
go oddechu — odbiła się potężnym  
skokiem na drugi koniec Polski, do 
Lwowa.

W ytykając tę je j niewierność, w 
stosunku clo Zagłębia, nie byliśmy  od- 
osobnieni. Cala, lokalna prasa podkre­
śliła zgodnie niewłaściwość zam yka­
nia teatru ic pełnym sezonie i wyjazd 
jtyo  artystów na turnee po całym kra 
j u .  ' Jak  gdyby rekompensatą, za spo­
wodowaną wyjazdem przerwę, było 
zaangażowanie na gościnne w ystępy  
artysty S t. Sielańskiego. Zdawało się, 
że teatr jakoś pomału dojdzie do u- 
iraconcj równowagi i sytuacja się wy 
klaruje...

Tymczasem nieoczekiwany grom: 
oto dowiadujemy się ni mniej> ni wię­
cej, że grająca „Hiszpańską muchę'* 
pozostała grupa artystów również wy 
jeżdżą s Bielańskim na „gościnne w y­
stępy", a teatr nasz zostanie już zu­
pełnie zlikwidfowany. JJo końca 'se­
zonu!

Ma to nastąpić prawdopodobnie 
już 20 bm. Za dziesięć dni skończy 
się więc romans Zagłębia z Melpomtr 
ną. Gmach zostanie zam knięty na wici 
ką Jdótkę, od której klucze pi ześle się 
do wydziału oświaty w magistracie, 
gdzie w inny spocząć razem z akiami 
subsydiów miejskich, dla teatru-

Jako dowód rzeczowy.
wim.
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Przy głośniku
GLOS O KOPERNIKU W ODCZCYlB 
RADIOWYM NA TLE NOWEJ PRACY;

BIOGRAFICZNEJ.
C z 'ś  o &odz. 17 zabierze glos przed u h  

krolonem krakowskim na fali ogólnopol
sk-ej dr. A leksander B irkenm aycr, aby, 
omówić w szechstronnie i krytyczne d/.ie 
to JfYasiutyńskiego o K operniku. K siążka 
ta  o b ita  sia głośnym  echem n a  łam ach 
p rasy  polskiej i niem ieckiej zarówno zo 
w zgiędu na  to, że po kilkudziesięciolet­
niej p rzerw ie  stanów  pierw szy większy, 
życiorys genialnego astronom a, ja k  też 
ze w zględu n asw oiste poglądy au to ra , 
k tóre w yw ołały sprzeczne kom entarze ze 
strony  recenzentów  tej p racy . P o g ad a tr 
ka rad iow a zorien tu je  słuchaczy w  zale 
(ach i w adach dzieła W asiutyńskiego.

..PORANEK PUSZKINA1-' -  W TEA 
TRZE WYOBRAŹNI.

Dziś o godz. 19 w ystaw ia  T e a tr  W y>b 
raźn i p rem ierą  słuchow iska Ja ro s ła w a  
Iw aszkiew icza pt. „P oranek  P u s /k in ‘a \

Przypom nieć warto, żo znany ten pi 
s a rz  dwa la ta  tem u skom ponow ał swije 
pierw sze słuchowisko rad iow e pt. ,.Wa 
kacje  w Nolient \  k tóre później rozbudo 
w ał do trzyak tow ej kom edii sceniczne'. 
S ztuka była g ra n a  z ogrom nym  powodzo 
niem  \  zosta ła  odznaczona doroczną na 
grodą im. E eynnla.

D rug i scenariusz rad io w y  Iwaszki** 
w icza pt. „Poranek Puszk ina '1 je s t rów 
nież czymś w rd d za ju  ekspozycji jego 
n iezrealizow anej joszcze sztuki scenicz 
nej pt. „M askarada”. W słuchow isku tym  
rozw aża au to r roz terk i genialnego poety 
na tle  zazdrości o sw a  piękną żoną. D ra 
m at ten  skończył sie śm iercią poety w po 
jedynku.

  :0:------

Nieszczęśliwy wypadek
W FABRYCE HULCZYNISKIEGO

W fabryce Hulczyńskiego na W ar 
tach wydarzy! się nieszczęśliwy wvpa 
(Mc. któremu uległ robotnik Jan  M u­
siał.

Przy zdejmowaniu bloków z dźwiga 
elektrycznego doznał on złamania p ra ' 
wej ręki. powyżej łokcia.

Odwieziono go no kurację do atpi 
| tala Ubezpieczalni.
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Budżet rady powiatowej w Bedzinie
w ynosi w dochodach i wydatkach 2 455.136 zł.

W gmachu starostwa w Będzii.m 
odbyło się posiedzenie rady powiało 
woj na powiat będziński, na którym u 
chwalono preliminarz budżetowy na
rok 1933-39.

Wydatki budżetu przedstawiają 
się następująco: zarząd ogólny —
112.286. majątek komunalny 26.833 
zh, spłata długów 311.761 zł., drogi i 
place 233.1)22 zł. (w budżecie nadzwy­
czajnym wstawiono na ten cel 611.by 1 
zł.), oświata — 44.761 zł. (w budżecie 
nadzwyczajnym 23 tys. zł.;. Kultura 
i sztuka — 2819 zł .
zdrowie publ. — 55.13? zł. Ponadto na 
zdrowie publ. wstawiono do budżetu 
nadzwyczajnego — 35 tysięcy zh Pic 
niądze te przeznaczono na zaopatrzę 
nic osiedli w wodę. na urządzenie szpi 
tala zakaźnego oraz. na otwarcie 6 ego 
ośrodka zdrowia na terenie Łagisza— 

Grodziec.
Na opiekę, społeczną prelimincwa 

no 19.860 zł. Suma ta w porównaniu z 
rokiem ubiegłym została zmniejszona 
dlatego, że już wydatkowano zu-iczfto 
kwoty na remont budynków i urządzę 
nie gospodarstwa rolnego dla siero 
eióea w Sarnowie.

Na bezpieczeństwo publiczne preli­
minowano — 22.572 zł. i w budżecie
nadzwycz. — 14.499 zł. Wydatki na 
ten dział zwiększono- na nowy roi< nua 
żetowy o 27 tvsięcv złotych, przew: 
dziane jest bowiem zmotoryzowane
straży ogniowej. .

Na świadczenia na rzecz innych 
związków komunalnych przeznaczono 
77.611 zł. oraz na wydatki różne
14552 zł.

Oocbodv zwyczajne w ogólnej su 
niie wynoszą — milion 88 tysięcy zł.,
a mianowicie: •/, m ajUku komun — 
65.086 zh, przedsiębiorstwa kom. — 
108.56 zł., subwencje i dotacje. — 
39.634 zh, zwroty — 155.726 zł. opłaty

Zbłąkany samolot niemiecki
wyiądjwaf pod Piastami
W czoraj popł. wylądował na tere 

nach m. Będzina pod Piaskami samo 
lot niemiecki dwupłatowy - sportowy.

Zawiadomiona o lądowaniu policja 
wylegitymowała pilora, którym jest u 
czeń aeroklubu gliwickiego n.cjaki
Oesel.

Oesel oświadczy), że ponieważ od 
miesiąca jest dopiero pilotem 3tracił 
w górze orientację i znalazł się na tero 
nie Polski. Gdy zauważył to, w myśl 
przepisów międzynarodowych, wylądo 
Wał natychmiast.

Po kilku godzinach Oesel uzyskał 
pozwolenie wyjazdu, z którego i cdi. ok­
nie skorzystał wczoraj z powodu spóż 
nionej pory. Odjechał on dzisiaj rano.

  nu-----

Nocna napaść
NA MIESZKAŃCA LA CISZY

Nocy onegda.i?ze.i dokonano napaści 
na drodze miedzy Łagiszą i Będ/uiera 
lla Paw ia Gnacika z Glmic pod Łagisza 
1 ‘Stefana Fijałkowskiego, mieszkańca 
4 sar.

Gnacik wracał do domu w sta  u j  pod 
chmielonym w  towarzystwie F ijałkow ­
skiego. Gdy zl liżyfo s i ę  d o  uicb trzecli 
’■’■’Obników, Fijałkowski uciekł, a Gna/i- 
ku powalono na ziemię i odebrano mu 
Portfel 2  zawartością 1® zł., po I Uf ta 
wódki i butelkę piwa-

Poszkodowany złożył zarneUL .vauie 
w prijoji, ktćra postaw iła w s a n  o-=k«r 
zenta o współudział w napadzie Czesława 
Jaszczyka, Lucjana W ire i :vi\yar.la  
- zr, staka z Łagiszy.

Vv^zyscy oskarżeni mieli równie* ya. 
uać butelko piwa z kieszeni Fijałków

C z y  j e s t e ś  c z ł o n k i e m  
L O P P .

adm. 4 tysięcy zh, opłaty za korzysta 
nie z urządzeń i dobrodziejstw pub].— 
44.182 zh, dopłaty — 79.630 zł., udział 
w podatkach państw. — 251.747 zh, 
podatki samoistne 178.302 zł. i różne 
1854 zł.

Nadzwyczajne dochody przewidują 
pożyczki, subwencje i podatek od wę 
gla — w sumie

ogólnej 683 148 zł.
Budżety przedsiębiorstw i zakładów 

komunalnych: cegielni — 83.406 z ł ,
klinkierni — 903 zł. 922 zł., szpital w 
Siewierzu — 132.331 zł. i schro uska
dla dzieci w Sarnowie — 21.439 zł 

Ogólna suma budżetu zwycza jnego 
wynosi 1 milion 750 tys. 138 zł. i nad 
zwyczajnego 705 tysięcy złotych.

Rada zawierciańska uczciła pamięć
śp. ks. Streicłia zamordowanego w kościele lubońskim

Onegdaj odbyło się p lenarne p n i e  
dzenie rady miejskiej av Zawierciu.

Przed przystąpieniem do obrad ra 
dny Piotr Kotela, ’złonek klubu gospo 
daiczej odbudowy miasta wj- głosił 
krótkie przemówienie, poświęcone pa 
mięci ks. probosszeza Streiclm, za 
strzelonego przez komunistę w k -ście 
le w Luboniu.

Po wysłuchaniu lego przemówienia 
rada na wniosek tego radnego uczciła 
pamięć ks. Streirha przez powsta 
nie i 1 minutowe milczenie.

Następnie jako jeden z ważniej 
szych punktów było przedłożenie ra 
dzie preliminarza budżetowego na rok 
1938—39.

Przedłożony preliminarz rada p v s

siała do komisji finansowo - budżeio 
wej.

Przy okazji przedstawienia radzie 
budżetu prezydent Kowalski, w\ gło 
sił dłuższe okolicznościowe przemowie 
nie, w którym omówił całokształt do 
tychczasowej gospodarki fhiejskiej, o- 
raz jej horoskopy na najbliższy okres 
stwierdzając, że preliminarz budżeto­
wy dostosowany został do możliwości 

finansowych miasta.
Po omówieniu jeszcze innych spraw 

w wolnych wnioskach zabrał głos ra 
dny Wacław Kowalczyk (Klub PPS), 
który odczytał i zh żył na ręce przewo 
dniezącego kolegium zarządu miejskie 
go, protest przeciwko wydanej ostat­
nio ustawie samorządowej 6 najwięk 
szych miast w Polsce ze stolicą na 
czele.

i

Restauracja— Kabaret — Dancing„ s / i r o r ”
S o s n o w i e c ,  uf. 3 - g o  M aja  8 .

1«1. (itSbt. tf i o.lzh’iiHH tel. 
Rawolacyiny program w m arcu:
LODA GA WICZ: popularna pieśniarka - refrenistka 
C1LLY RAVELLO: Wiedeńska — świetna stepistka.
BLANCA I WALDI: La Pało ma jako POEMAT 
Fantazja taneczna i t. d.
lW każdą niedzielę i święta urządzamy podczas 
kursy taneczno z NAGRODAMI.
,W PONIEDZIAŁKI I  P IĄ T K I zapraszamy na BLINY

Z KAWIOREM.

TANECZNY -  

ped wieczorku

Wiadomości bieżące
Czwart,

9
Marzec

DziA 40 Męczenników 
Jutro: Konstantego 
Wschód słońca: 6,04 
Zachód słońca 17,30

T E A T S  M I B J 3 K I
TV SOSNOWCU

Dziś aa Saturnie w sali domu ludo­
wego — gościnny występ S tanisław a 
Siei fińskiego w przebojowej farsie Arno! 
ua  i Bacha pt. ,,Hiszpańska mucha”. B i­
lety wcześniej nabywać można w domu 
ludowym. Początek o godz. 28.

W piątek 11 bm. w Grodzcu, w sali 
(i om u strażackiego — „Hiszpańska mu­
c h a 1 z gościnnym występem Stanisław a 
Sieiauskiego. Bilety wcześniej nabywać 
można w składzie p. Bednarka. Początek 
o godz. 20.

 0 O 0 ——

GDY OSTATNIO BYŁO W D#MU 
WIELKIE PRANIE.

D w unastoletnia Krysia nalegała, aby 
pozwolono je j pmoagać. M amusia chętnie 
zgodziła się. Dlaczego opowiadamy o ia 
kim nie na pozór nieznaezącym zdarzę 
uiu Bo jest to charakterystyczne d la ca 
tego k ra ju : Wszędzie — od Bałtyku po 
Tatry — m iliony m atek już zawczasu da 
ją swym córkom rady, które przydadzą 

s i ę  im  w  życiu. Uczą je. że mydło Jeleń 
Sciłicht jest synonimem mydła najwyżej 
iakośei.

— POKAZ PRZYRZĄDZANIA RYB
MORSKICH. D/.i.s o godz. 16 (punktual­
nie) w lokalu Elektrowni (Dęblińska 1) 
odbędzie się pokaz przyrządzania róż­
nych potraw z r j b morskich. Pokaz pro- 

ad /ić  będzie kucharz p. Sfyput. Cena po 
kazu l gl.. dla członkiń '/,w . P . D. 75 gr.

Jednocześnie zarząd związku pań do­
mu w  Sosnowcu podaje do wiadomości, 
iż zjazd tegoroczny delegatek Zw. P. D. 
odbędzie się w Łodzi w dn. 24, 24, 25 i 
26 l?m. N a zjazd udzielane będą zniżki 
kolejowe w wysokości 75 proc. Zapisy 
przyjm ować będzie i bliższych informa- 
cyj udzielą sekretariat (3 go M aja ^5) 
we wtorek od IG—18.

PROSIMY M E  ZAPOMNIEĆ żądać 
w sklepie przed najbliższym praniem  nie 
„mydła”, lecz wyraźnie m ydła ..KoMon­
ia >' z pralką". Opłaci się!

Osad no zębach bardzo sprzyja
. . .  V

rozwijaniu sio bakterii i kwa­
sów, które z kolei niszczą emalie 
zębów i wywołują próchnicę. 
Jest wiec obowiązkiem każ- 
de go kulturalnego człowieka 
czyścić zeby kilka razy dziennie

PMTt M  ZH0W 0001

Zmiana terminu posiedzenia
zwiqzku izb przemysłowo-han­

dlowych w Sosnowcu
Jak  pisaliśmy w drugiej połowie 

bm. odbyć się miało posiedzenie zwią z 
ku izb przemysłowo-handł. w S'os no w 
cu, poświęcone w pierwszym rzędzie 
Centralnemu Okręgowi Przemyto o we­
mu.

Jak się dowiadujemy termin posie 
dzenia został przesunięty. Zjazd zwią 
zku izb odbyć się ma dopiero w pierw 
szych dniach kwietnia br.

Obrady trwać będą dwa dni.

Skradli sąsiadowi
Z MIESZKANIA 3350 ZŁ.

Przez policję w Będzinie został-' za 
trzymam onegdaj Władysław Maje-, i 
Stanisław Niewiara. zamieszkali w 
Będzinie przy ul. Żwirki i W :;urjj 
Nr. 15.

Obaj zatrzymani dokonali kradzie­
ży 3350 zł. z mieszkania Piotra Trzema 
ki, również tam zamieszkałego.

Pieniądze zostały złodziejom ode 
brano, a ich przekazano władzom są 
dowym.

— ODCZYT W BĘDZINIE. S ta ra­
niem miejskiego komitetu zbiórki ua 
luiidusz: szkolnictwa polskiego zagran i­
cą oraz zarządu oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonialnej w Będzinie odbędzie ?ię 
w niedzielę o godz. 12.38 w sa li kinotea­
tru Apollo odczyt p . Gąriorowskiego pt. 
„Społeczeństwo w k ra ju  a Poionia zagra
ni«=na“.

 Git------

Z  Z « M / i e r c f «
■ —  u n iw -n m m c t o h — ———«w nw —■— — — —

20.000 zh strat
W MARCISZOWIE

.Tak to już donosiliśmy, w ubiegłą 
niedzielę przed południem w Mareiszo 
wie wybuchł pożar, który strawni 34 
zabudowania.

Poniesione straty obliczone zostały 
na 20.000 złotych.

Przyczyną wybuchu pożaru była 
wadliwa budowa komina.

T ra g ic z n y  skok z pociagru
Mieszkaniec Gałonoga zmasakrowany przez nadjeżdżający pociąg

Onegdaj wieczorem między godzi­
ną 21 a 22 wydarzył się na stacji w Go 
łonogu tragiczny wypadek, którego o 
fiarą padł 21-letni mieszkaniec Goło- 
noga Wacław Batorski.

Batorski jechał do Golonoga poeią 
giern nie posiadając biletu.

Tuż przed samą stacją zauważył on 
zbliżającego sie kontrolera. Postano

wił więc wyskoczyć z pociągu przed 
jego zatrzymaniem się.

Skok Batorskiego był fatalny. 'v 
tej chwili bowiem nadjechał drugi po 
ciąg z przeciwnej strony masakrując 
Batorskiego tak. że poniósł on śmierć 
na miejscu.

Zwłoki nieszczęśliwie zmarłego zi* 
stały zabezpieczone na miejscu, aż cm 
przybycia komisji sądowo-lekarski tj,
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g S BZ frontu walki z gruziicą
S an ator iu m  w Bystrej

Na południowych stokach Małego Bes 
indu, u stóp m asyw u Klim czoka roz=ia 
ilia się Bystra.W ieś jak wiele wsi beacie/ 
kicią tyle tylko, że domy przeważnie mu 
powa'ie a sam i mieszkańcy nie tak biedni 
jak gdzie indziej. Jedyny atrakcyjny 
reprezentacyjny budynek to. wielki 
gnftieh sanatorium  zakładu Ubezpieczeń  
społecznych, którego jasno — żółte pawi 
ieny, z daleka już widoczne, odcinają 
MC od szarzyzny przykucniętych nad po 
tokiem •łomów w południowym,zimowym  
słońcu ściany sanatorium i jeszcze jas 
U'c.jszy śnieg, który mięką pierzyną po 
w y ł. park i  sąsiednie wzgórza ,grają tę 
czą blasków osłeiiiają o czy  przywykłe do 
beznadziejnej czerni miejskich ulic. Nie 
m azu  można przywyknąć do tej jasno 

śti. Na szerokich werandach, osłonięci od 
podmuchów wiatru i zbyt intensywnej o- 
pcracji słońca, leżą nieruchomo jak pnie 
C iętych drzew ludzie, których organizm  
zaczął toczyć Jad laseeznik*. Oczy przym  
kniętc, usta zasznurowane —  jakąś prze 
Taziwa eisza rozpłynęła się nad lym  zam 
kniętym światem klęski i  cierpienia. Ot, 
poręra leśna na której równiutko, jedno 
obok drugiego poukładano zwalone drze 
w a.

Czyste powietrze górskie, cisza i słońce 
może ich przywrócić do życia — wiedzą o 
tym dobrze więc też godzinami łapczywie 
jakby ryby w yjęte zw ody chwytają to po 
wietrze zżartymi przez gruźlicę płucami, 
tkwią nieruchomo na swoich leżakach od 
dani na pastw ę własnych niewesołych my 
Bi wczoraj temperatura znów się podnió 
sia , dziś rano był lekki ból w prawym  
boku. jak i będzie wynik jutrzejszego 
rentgena?

A za werandą są drzewa a za drzewa 
m i są domy i ludzie w  ni1A  i  sprawy, kł ó 
je  tak mocno obchodzą. I słońce tak moc 
no grzeje i w iosna już tak blisko! Jakże 
barwne jest życie oglądane z okien sana­
torium!

Pożar w Jaworzniku
SPŁONĘŁY DWA DOMY

Onegdaj w Jawoizniku, gminy Żar 
ki spłonęły dwa domy. należąc i do 
Edwarda Jankowskiego i Ludwiki 
"Bubel.

Pożar powstał wskutek n ieortrż  
nogo obchodzenia się z ogniom.

Straty wynoszą 3000 zł.

Ludzie z całej Folski , z Krakowa i P i a 
-ka z Katowic i  Mołodeozna zapędzeni tu 
strasznym  widmem śmierci żyją strzęp 
kami wspomnień % niedawnych dni, leczą  
się przeczystym  powietrzem i nadzieją 
zdrowego jutra. 280 łóżek sanator'um je U 
zawsze zajętych, półtora tysiąca iudzi ro 
om ie odby.va tu sw oje rekolekcje zdrowo 
tne. Ubezpicczałnie z całego krajd przysy 
łają tu swych chorych na gruźlicę którzy 
wym agają leczenia właśnie w takim łago  
dnym. podgórskim klim acie jaki posiada 
Bystra. Bogato nasłonecznione, leśne po 
w ietrze przy niewielkim stosunkowo 
wzniesieniu (500 mtr. nad poziom morza) 
służy tym wszystkim, których zakopian 
ski. wysokogórski klimat m ógłby przy  
prawić o jeszcze ostrzejszy stan choroby.

Pacjenci sanatorium rekrutują się ze 
wszystkich klas i zawodów*, przeważają 
jednak pracownicy fizyczni. Jest to zu 
peł zrozumiałe-jjeśli się zważy, że ci i u

i uniHii ni iii n

dzio, żyją z zasady w najgorszych wa 
liinkach. gazie najłatw iej lęgnie się gru 
żlioa. Zfe odżywianie, kiepskie warunki 
mieszkaniowe, niehigieniczne otoczenie w  
konsekwencji daje to olbrz. odsetek gru­
źlików wśród warstw  robotniczych. N a  
1491 chorych leczonych w ciągu ul ległego  
loku, pracowników fizycznych było 952. 
Ta cyfra ilustruje najlepiej kierunek w 
jakim  idzie najsilniejszy atak gruźlicy. 
W tej statystyce je n  jeszcze jedna pozy 
cjn, która zmusza do niewesołych reflek  
f ji: oto na 580 leczonych tu pracowników 
umysłowych urzędnicy i nauczyciele sta 
nową przeszło 50 proc. ko 267 chorych, 
Czyli że te dwa zawody najbardziej nar 
rażono na ciągły kontakt z wielu ludźmi 
mają największą ilość chorych na grużli 
cę. A przecież trzeba pamiętać że na jed 
nego leczącego się w sanatorium  gruźlika 
przypada dziesięciu którzy się nie leczą 
i w ten sposób coraz szerzej roznoszą oho 
rotę. Jakież straty ponosi społeczeństwo 
przez to. że nie można izolować wszyst 
loch ludzi będących rozsadnikam i gruźłi 
cy — że nie ma dostatecznych środków na 
opanowanie tej klęski.

Ł. M.

Slub Grety Garbo ze Stokowskim
odbędzie  się 15 bm. w Turynie

Znakomity dyrygent Leopold .Sto­
kowski. przebywający w Ravelin za­
wiadomił telefonicznie swego adwo 
kata Sehenena w Filadelfii, iż ślub 
jego z Gretą Garbu odbędzie się U; bm. 
w Turynie.

Ślub miał się już odbyć, ale mi

przeszkodzie stanęło przeziębienie 
Grety Garbo.

Stokowski żalił się w rozmowie z 
adwokatem, że w ilia w Ravello jest 
oblężona przez dziennikarzy, którzy 
urządzają pościg za Gretą Garbo.

R A D IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 10 marca.
6-15 Piesu „tiieiiy ranne wstaja zorzo' 

4-20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. ,'.IA 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8 00 Audycja dla s/kół. 8.10 Przerwa. 

11.15 Chopin poranek dla gimóazjum. —
11.40 Utwory Piotra Czajkowskiego piy 
ty. 11.57 Sygnał czasu z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa. 13.30 Przerwa Patrz 
program z K atow ic. 15.30 .Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Rozmowa muzyka z 

młodzieżą 11.15 Koncert solistow 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 W iedza 1 
książka. 17.15 Łódzka ork. salonowa. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogół 
na. 18.25 Program na jutro. 18.35 Audycja  
dl am lodzieży wiejskiej. 1900 Oryginalny  
Teatr Wyobraźni Poranek Puszkina pie  
miera. 19.50 Pogadanka aktualna- 20,00 
Koncert roziyw kow y z Katowic. W 
przerwie o godz. 20.45 Dziennik wieczór 
ny 1 Pogadanka aktcalna. 21.45 Zapomma 
ny poeta Franciszek Nowieki.N 22.00 Kon 
cert poswęeony twórczości Karola Szy 
m anowskiego. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika.

KATOW IC*
Czwartek i0 marca.

11.40 P łyty  z W arszawy. 13.00 Koncert 
życzeń. 13.15 Koncert popularny płyty. 
14.35 Melodie Inszpań.skie p łyty. 18.10 
W iadom ości sportowe. 18.15 Recital forte 
pianowy Gustawa W olffa z Krakowa
18.40 Program na jutro. 18.45 Lekcja, .ię/.y
ka polskiego. 23.10 Skrzynka francuska.

%

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL
Piątek 11 marca.

6.15 Pieśń ,.Kiedv ramie wstają zorze1 
4.20 Gimnastyka 6.40 Muzyka płyty 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8 00 Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa- 
11.15 Audycja ula wsi. 11.40 Pieśni bis/, 
pańskie płyty. 11.57 Sygnał czasu z Kra 
kowa. 12.08 Audycja południowa. 13.00 
Przerwa Patrz program 7, Katowic. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Kukułka 
audycja dia dziew. 18.00' Rozmowa z eho 
rym. loil5 Konccert ork. wojskowej. 16 50 
Pogadanka, aktualna. 17.00 Z  dziejów 0 - 
pieKi społecznej pogadanka. 17.15 Otwory 
fortepianowe na 4 ręce. 17.50 Przegląd wy 
dwanietw. 1800 Komunika śniegowy i 
wiadomości sportowe. 18.10 P łyty. 18.00 
Program na jutro. 1.8.35 Audycja dla. 
wsi. Jil.00 Pow szechny Teatr Wyobraźni 
Lis Przeęhroa- 19.30 Pieśni ludowe ziemi 
łęczyckiej z Łodzi. 19 50 Pogadanka aktn 
ałna. 20.00 Koncert symfoniczny wyk ork. 
Filharm onii W arszawskiej. 21.00 Dzień 
nik wieczorny i pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika \y it  
ezornego.

MĄDRY PAPA.
— Czas juz moje kochane c-crki, — 

mów pan Kuszpietowski — abyście poszn 
kały sobie męzow. A wy — zwraca się do 
synów — mam nadzieję, że nie będziecie 
takimi durni ani’, żeby się żenić.

zbryzgane  
kr wi ą

Sensacyjna powieść obyczajowa

60)
Młodzieńcy obaj przez chwile trzy 

m ali się nawzajem za ręce, patrząc 
sobie bacznie w  occzy.

Didier nie mógł już poznać Kulik 
sta, tak dalece powodzenie, o którym  
tenże oddawna marzył, zmieniło go 
zupełnie.

Znikł już ten kantorzysta pokorny, 
prawie czołgający się, ustąpił miejsca 
człowiekowi, wyglądającemu rzeżko, 
młodo i pewnym siebie; wzrok daw- 
«niej lękliw y nabrał śmiałości; wargi 
były zaciśnięte pogardliwie.

— Traktuje mnie, jak równego sie- 
Lie — rzekł w duchu Didier. - -  Klara 
stała mu się posłuszną; widocznie 
musi on być panem wszystkich.

— Panic — rzekł — jestem przyja 
cieleni pana Lardinois i pragnę mieć 
nadzieję, że i pańskim zostanę rów­
nież!

— A  tak to co innego! — szepnął 
K alikst po cichu, ażeby nie być s ły ­
szany przez Lardinoisa — pan przy­
najm niej nie robi ceremonii. Daję pa­
nu słowo, że się porozumiemy dobrze.

I  znowu uścisnął rękę Didierowi.
Ten drgnął.

P o jm o w a ł że ma v  Kolikście przy

jaciela. jeżeli można nadać miano p r y  
jaźni temu u czu ciu , które łączy dwóch 
łudzi tym Avszystkim  co w nich jest 
złego. i

— Panie Lardinois — rzekł — win 
szuję panu tego. coś pan postanowił. 
Potrzeba było młodej energii^ w pań­
skim kantorze, lepiej nic mógł pan 
wybrać.

Lardinois uśmiechnął się_ glupko 
wato i poAviódł wzrokiem najpierw po 
Didierze. później zoś po Kałikśeie, 
mówiąc do siebie, że ci dwaj zuchy 
będą dobrze bronili jego namiętności.

Didier podchwycił tonem stanów  
czym ;

—- Przypuszczam, że ta spółka, 10 
stowarzyszenie, oparte materialnie nu 
podstawie handlowej rozciąga się 1 > 

w szystk ich  rzeczy ay życiu.
— Naturalnie — odpowiedział Ka 

likst.
— A  zatem nie traćmy czasu n.i 

objaśnienia, które byłyby zbyteczne; 
bo, chociaż nigdy się przed sobą nie 
zwierzaliśmy, wiemy wszyscy trzej, ż- 
mamy interes wspólny.

-— I wspólnego nieprzyjaciela! — 
oświadczył Kalikst.

— Tak. Daniela de Chantouvert.

którego widziałem wczoraj wieczorem.
— Myślałem rzeczywiście, że pój­

dzie do Chesnape — rzekł Kalikst.
— Ja jestem zdania — odezwał się 

Didier, — że, aby go zgubić, trze o;~, go 
koniecznie 'skompromitować' av spra 
Avie Mareyala Desroehes. Nie przyj­
dzie nam to lak trudno, bo nabił sobie 
g ło A v ę  postanowieniem Avykazania jego 
niewinności.

— On to panu powiedział? A! jak' 
niezręczny! — zawołał Kalikst.

— Wszyscy ludzie szlachetni są n;e 
zręczni — ciągnął dalej Didier z p o ­
gardą. — Gdybym go chciał wczoraj 
uAvikłać. byłbym go doprowadził aż do 
wyznania, jaki udział brał w ucieczce 
Mareyala; ale, jak już wiemy, uważa 
łem za stosoAvniejs/.e yyooić w  niego 
przekonanie, że nie domyślamy się 
niczego, odszedł więc przeświadczony, 
że mnie wyprowadził av pole. Zacznie 
teraz szukać w P aiyżu  wszędzie dowo 
dÓAV niewinności swego przyjaciela, a 
my tymczasem chwycimy tego przy 
ńucieln...

— Więc pan Avie g d z i e  się ukrywa 
Marcyal Desroehes?

— Nie, ale za godzinę Aviedziee bę 
dę. K iedy wydamy w ręce sprawiedli­
wości tego nędznika, użyjem y jak ieg o  
kolwiek sposobu, listu bezimienno? •• 
lub czego innego, ażeby zawiadomić 
pana de Beaulieu o tym. co się st-alo 
w Sainte-Adresse. Jako spólnik uciecz 
ki zbrodniarza, nasz kochany Daniel 
zostanie zam kowanv na lat k l ka  . 
Społeczeństwu wyświadczym y tyn. 
przysługę, a zarazem usuniemy czło

w i e k a .  z a A \* a d z a ją c e g o  naszym p r o ­
j e k t o m .

Didier uśmiechną! się złośliwie, wy, 
mawiając te ostatnie wyrazy, ale Lar­
dinois powtórzył je bardzo poważnie.

— Rzeczywiście wyświadczymy 
przysługę społeczeństwu... Czy jednak 
jak ci się zdaje, czy nie lepiej byłoby 
natychmiast zawiadomić pana de B e­
aulieu? Byłoby to o wiele prościej...

Didier wzruszył ramionami.
— Pozostaw nam, kochany panie 

Lardinois. kierowanie interesami. Pan 
tylko postaraj się zrozumieć, co ci p » 
wiem i postaraj się nam pomagać...

"W kilka chwil później Didier sklą 
dał A v iz y tę  pani Lardinois.

Poproszono go do salonu, dokąd 
matka Daniela i Adrianna zaraz przy 
szły; myślały, że przynosi odpowiedź 
na listy, które napisały do pani Cftrle 
nat i Izabeli.

Ukłonił się im  bardzo skwapliAvie 
i wyrzekł udając wzruszenie.

— Sądziłem, że składając tę. wizytę 
podziękuję tylko av imieniu mej ciotki 
i kuzynki, które są głęboko wzruszone 
sympatią, jaką im panie okazuią; a1? 
przypadek pozwala mi wyświadczyć :- 
paniom Avielką przysługę, a przynaj 
mniej wielką przysługę wyświadczyć 
komuś, kto jest paniom drogi.

— Danielowi? — zawołały in s ty n k  
toAvnie pani Lardincis i Adrianna.

d c n.
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Nakłaniali świadków
Cała rodzinka

B ohaterka  niedaw nego procesu 47-let- 
n ia  H elena  Kłuzow a (Będzin, M ałachow 
suiego 8), sk azan a  n a  ro k  w ięzienia za 
u trzy m y w an ie  domu sckąd: fck, s tan ę ła  
ponow nie przed Sądom O kręgowym  w 
Sosnowcu
w zw iązku z n ak łan ian ie  jm przez n ią  

św iadków  do fałszyw ych zeznań.
Po zdekon?pirow aniu  domu rozpusty 

Kluzowej. usiłow ała  ona  w raz z córką 
I7 -le tn ią  J a n in ą  i je j narzeczonym  ::3- 
le tn-iu  Jan em  N icznałskim  (Będzin, Cze­
ladzka 31)
terory,;ow ae św iadków , którzy  zeznaw a­
li w śledztw ie n a  Jej niekorzyść, przy 
czyni Nieasualski napad ł na głów nego 
św iadka oskarżenia Leokadię C hlebow ­
ską (Będzin, M ałachow skiego 28) i z ra ­

n ił ją  nożem w głową.

do fałszywych zezna*
przed sądem

Chlebow ska hyia jedną  z p e u ;j0n a riu  
szek K luzowej. .W ciągnięto ją  do spe 
lunk i obietn icam i beztroskiego i dosta­
tniego życia.

W  w yn iku  rozpraw y sąd skazał K łu ­
sową i je j córkę na rok  w ięzienia, a  Nie- 
znałsktego n a  pó łto ra  roku. W ykonan ie  
k a ry  zawieszono jedynie Jan in ie  Kluzów 
nej w  w zględu na  je j m iody wiek.

(z) UROCZYSTOŚĆ STRAŻACKA. W.
ubieg łą  niedzielę odbyła się sk rom na a '  
loczystość s trażacka , a  m ianow icie w rę­
czenie ctyr. A. E rhem u dyplom u prezesa 
s traży  pożarnej m. Zaw iercia.

W ręczen ie  odbyło się w sali konfe­
ren cy jn e j firm y  E rn est Erbe. P rzem ó­
wienie okolicznościowe wygłosił prezes 
s traży  p. J a n  K ania, poczym dokonał 
w ręczenia dyplom u. U dział w  te j skroni 
ncj uroczystości wzięli tylko c z ł o n k o w i e  

zarządu .

W lesie pod Rudnikami
POW IESIŁ SIĘ NIEZNANY  

MĘŻCZYZNA
O n e g d a j w iesio  p o d  R u d n ik a m i 

zn a lez io n o  w iszące  n a  d rz e w ie  zw Ioki 
n ie z n a n e g o  m ężczy zn y , licząceg o  otcolo
30—33 lat. . ,

D ow odów , n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  
m o żn ab y  s tw ie rd z ić  to ż sa m o ść  —  p rz y  
d e n a c ie  n ie  zn a lez io n o .

Natomiast w jednej z jego kieszeń 
znaleziono bilet kolejowy od stack  Bę­
dzin miasto do stacji Łazy.

Znalezione zwłoki zabezpieczona 
na miejscu do decyzji władz sądowo- 
śledczych.

Rowerzysta przejechał
9-LETNIEGO  CHŁOPCA

Onegdaj na ulicy Paderewskiego 
nieostrożny row erzysta H enryk Baki 
ziński przejechał idącego ze szkoły 
9-letniego Józefa Kaługę.

C h ło p iec  d o zn a ł z ła m a n ia  le w e j uo 
g i, o d w iez io n o  go  do  s z p i ta la  U u ezp ie  
cz a ln i sp o łeczn e j.

— ——oOo---------

jg Olfrggszfci
ł o j  MŁODOCIANI ZŁODZIEJE. G ru

h a  m łodocianych złodziei o m e ustal o 
nycb n a  razie  nazw iskach, dokonało o- 
uegdaj w nocy w łam an ia  do za t udo wad 
Jo zefa  K ościelnego w Żer ko wicach to 1 - 
Kuskie), skąd sk rad li drób.

Gdy gospodarz wraz z żoną usiłowali 
odpędzić złodziei, ci zaatakowali ich Ka­
mieniami, po czym zbiegli w raz z łupem

Ci sami spraw cy dokonali w ten sam  
NPosob kradzieży w sąsiednich wioskach 
now. zaw ierciańskiego.

Wyroby krajowe
NA TARGACH KATOWICKICH.

okresie najw iększej depresji hau- 
"lowej i k ryzysu  stosow ano u nas środki 
"zb u d zen ia  optym izm u gospodarczego 
"  znacznej m ierze nie zaw iodły, a  - ta- 
G inia ożyw ienia obrotów  hapdlow ych 
111(' poszły n a  m arne, w ydając dodatnie 
i oz ul t a  ty. D zisiaj rozum ieją p raw ic wsgy 
•ej .  że nic drogą zaprzeczania , lecz 
u ' P o  ną pozytyw ną p racą  ogółu, a  w 
-/.czcgólności m. in. sfe r przem ysłu , wy- 
worczośei -, kupiect.wa  — k ra j odbudo­

wujem y.
Cząstkę te j p racy  na Śląsku w n a j­

cięższym okresie  w ykonały m. in. T artri 
*atow ,ckio p ropagu jąc  rodzim e w yroby 

ka't )atW5aJąC wytwórcom zi>y t ich fab ry -

X Zy ^ !SZP'n ia  ua Kzeł  wytwórczości na 
. t a r g i  K atow ick ie  w czasie od 22 ma- |

Ł0 6 czerwca 1938 r. niepomiernie

Kamieniem wybili oko
wieśniakowi z pow. miechowskiego

Między Łośniem. a  S trzem ieszycam i 
w powiecie będzińskim  dokonano żuchw a 
łej napaści n a  jadącego z w ęgłem  .W a­
lentego Juszczyka , m ieszkańca Ilkow ic 
pow iatu  miechowskiego.

N a wóz Ju szczy k a  wskoczyło kilku 
chłopców i poczęło zrzucać w ęgiel na 
jezdnię.

Powiatowy związek pracowników samorządu
terytorialnego w Olkuszu radzi nad swoimi sprawami

Przy udziale 135 członków odbyło 
się w Olkuszu walne doroczne zebra u ; u 
olkuskiego powiatowego zw. prac sa 
morządu terytorialnego, na którym  od 
czytane zostało sprawozdanie z' dżin 
łalnośei zarządu za rok ubiegły.

Po wstępnym przemówieniu pr<v.e 
sa oddziału, p. Podworskiego, Który 
nakreśli! rolę, jaką związek spełnia w 
życiu gospodarczym i społecznym, na 
terenie powiatu dłuższe przemówienie 
wygłosił p. starosta Brzostyński, 
stw ierdzając b. pożyteczną działa i 
nośe organizacji i życząc je j dalszego 
rozwoju. Z kolei przem awiali: pp. rSt. 
Kotowicz, burmistrz Majewski, uyr. 
Machnicki i J . Urasiński.

Referat na tem at wzajemnego ulo 
żenią współżycia koleżeńskiego w lnu 
rze. wygłosiła p. W. Boska.

Budżet uchwalono na rok bieżącv 
w wysokości zł. 2.491.

Do zarządu oddziału związku wy­
brano ponownie: pp. J. Podworskiego

— prezes, WŁ Kulkę — zastępca, F. 
Głowackiego — skarbnik, B. Wlazło — 
sekretarz. Wł. Mazura, oraz T. Toba- 
ra — członkowie. Komisja rewizyjna; 
pp. P. Sobczyk. J. Zadrożny i J. 
Ćmiel; sąd koleżeński: pp. K. Petry 
kowski, Wł. i L. Czechowski.

Po uchwaleniu podziękowania za­
rządowi za owocne wyniki pracy, a 
szczególniej prezesowi, p. Podw .rskie 
mą, który dobrze zasłużyć się cddzia 
łowi, zebrani uchwali szereg rezo.ucyj 
jak  domagać się zaprzestania pobiera 
nia od członków specjalnego podatku 
oraz domagać się zwrotu pobranego 
już specjalnego podaku; przyznania 
35 proc. dodatku komunalnego; ohję 
cia powiatowym Fund. Emerytalnym 
wszystkich' stałych pracowników samo 
rządowych: przywrócenia awansów; 
szybkiego i sprawiedliwego uregumwa 
nia ustawowego praw  i obowiązków 
dla pracowników samorządowych itp.

Na zebraniu przewodniczył dr. f.a 
piński.

W Ą T R O B A  N IE D O M A G A
Gdy lekarz rozpozna, w  źródłem niedo­
magali jo*t wątroba, działająca leni wio 
i niedostatecznie odtruwająca organizm, 
źle filtrująca krew i nie wydzielająca w 
dostatecznej miorzc zólei — stosują -ię 
zioła przeciwko kam icy żółciowej i złej 
przemianie m aterii Jł-ra G*. Krasgcw. 
skie«o, ze znakiem słownym KAM ICtNA 
Skład Główny: Zakłady Pr*em.Handl. Dr.

dobrano klinicznie na schorzenia apaia- 
tu  żółciowego, złą przem ianę m aterii, 
•aefretyzm. i t. p. KAMIC1NA przynosi 
uigę w cierpieniach w ątroby i regulu je  
przem ianę m aterii. Cena pudelka zŁ Sk­
ib) nabycia w aptekach i składach aptecz 
nych.

f w tn. K. Wenda, Warszawa Leszno 98.

Tragiczny finał sprzeczki
między narzeczonymi w Warszawie

Tragicznie zakończyła się oiieg łaj 
w W a rsz a w ie  sprzeczka między dwoj­
g ie m  m ło d y ch  lu d z i.

Około godziny 1 w nocy w m ieszk a  
niu dyrektora fabryk* sprężyn ,>Spi- 
ral“ inż. G. Poznańskiego przy ul. 
Chłodnej 18 pomocnik dozorcy domu 
Bronisław Krawczyk zastrzelił służą 
eą Zofię Pawliczkównę i sam popełnił 
samobójstwo.

K orzystając z nieobecności państwa 
Poznańskich, którzy wyszli do teatru, 
służąca 22-le’tn ia Pawliczkówna Drzyj 
mowała u siebie o rok od siebie młod 
szego Krawczyka (Przemysłowa 23).

Młodzi ludzie znali się do dawno 
i podobno mieli się pobrać. Krawczyk 
do 1 stycznia rb. był pomocnikiem do­
zorcy domu przy ul Chłodnej 18, n:i- 
stępnie zaś otrzymał pracę w fabryce 
inż. Poznańskiego. Od tygodnia jednak 
ju żnie pracował i chciał powrócić na 
poprzednie miejsce.

Na podstawie szczegółów dramat 
zrekonstruować można w sposób na­
stępujący:

Pomiędzy Krawczykiem i Pawlicz 
kówiią, którzy siedzieli w gabinecie

wzmogły się, a  to w działach : technicz­
nym , m aszynowym , samochodowym, elek 
tro techn iczaym , meblowym  eto. W obec 
w ielkiego za in te resow an ia  T a rg am i K a­
tow ickim i sfe r handlow ych, ogran iczo­
nej ilości sto isk  i p rzystępnych  w aru n ­
ków m elrazu  — w skazanym  jost dora­
dzić ociągającym  się firm om  jaknaJszyb  
fize zgłoszenie na T a rg i — celem wzięcia 
w  nich, .bezpośredniego udziału , a  tym 
sam ym  p rzy czy n ien ia  się do ogólnej 
p ropagandy  w yrobów krajow ych.

inż. Poznańskiego,, doszło widocznie 
do sprzeczki.

K rawczyk zagroził dziewczynie r e ­
wolwerem. Pawilczkówna rzuciła się;, 
do okna i otworzyła je, by wołać o po- 
moc. ’ .jg

W  tej samej chwili rozległy^mę 3 
strzały. Dwie kule trafiły  st jącą 
tyłem do Krawczyka Pawliczkównę w 
głowę, trzecia — w plecy.

Krawczyk czwartą kulę skierował 
sobie w usta.

Cztery bezpośrednio rozlegające p i  
sobie w ystrzały rewolwerowe zialar- 
mowały całą kamienicę.

K ilku mieszkańców domu z d izor‘ą 
na czele dostało się do mieszkania pp 
Poznańskich. Oczom icli p rzedstaw i 
się tragiczny widok — dwa ciał i leżą 
ce w kałuży krwi, parapet oknu rów 
nież krw ią zbryzgany.

W śród przybyłych znajdował się 
mieszkający w tej kamienicy dr. Mil­
ki k, który stwierdził śmierć K nw czy 
ka. Pawliczkównę w stanie beznadziej 
nym odwieziono do szpitala.

Losowanie 3-procentowej 
potyczki inwestycyjnej

W  trzecim  dniu  ciągnien ia  3 proo. 
F rem iow ej Pożyczki Inw estycy jne j I I  e- 
in is ji padły następ u jące  prem ie: 

(P ierw sza  liozba oznacza num er serii, 
d ru g a  — num er oblgacji).

P o  300 zŁ: 7—2 67-50  68—50 165-2 227 
—43 243—2 245—50 266—50 308-50 349-43 
393- -34 399—43 400—2 400—50 490—2 568—50 
612—50 630-34 681—50 726—43 751-43 759- 
43 814- 50 838—2 840—43 869—2 875-50 906-

, chlopef 
oko.

Gdy J. odpędzał ich batem  
w ybili mu kam ieniam i lewe

Dwueh spraw ców  karygodnego  w f*  
bryku ujęto. B yli to m ie szk ań cy ,S trze ­
m ieszyc 20-letni W ładysław  Forębski 
iP iliek a  51) i 17-Ietni B ronisław  Bieniek 
(F ilicka  60).

Starszego g  nicli, Porąbskiego, osadź® 
no w w ięzieniu będzińskim.

W czoraj obydw aj sp raw cy  wybicia 
oka  Juszczykow i odpow iadali przed Są­
dem O kręgow ym  w Sosnowcu, kiói-y 
sk aza ł Porębskiego ua  dwa la ta  więzie­
nia, a  B ieńka n a  rok. 
rUffiHI HH HO IM  M W M H B B W B — M

O o & f e  r u d y
S ta re  rękaw iczki z skóry glausoinnej 1 

do p ra n ia  można zużyć w rojniaity spo­
sób Jedną do dwu pra rękawiczek tnie 
się w mate kawałki, w ielkości złotego i i 
n aw ija  się na cienki sznurek. Początek I 
koniec sznurka wąże się i powstaje w ten 
sposnb kula skórzana, którą myć można 
lustra i obrady,

#  *  *

Zaparli cebuli z rąk u su ^ a  się prze* 
roztarcie w rękach kawałka seleru.

34 996— 34 1176—43 1243—50 1246—34 1259—4J 
1273- -43 1324—84 1350J—50 1350- 34 1393— 
34 145—50 1601—43 1645—43 16562 1840—43
1859—2 1911—34 1971—2 2050—34 2120-2 2JC» 
—2 2309—43 2442—34 2438-34 2463—2 24G1 
45 2528-43 3-52520 2574-50 2725—34 2262— 
43 2783—43 2344-2 2864—50 2936—50 2976-3 
2976—50 3049—43 3049-50 3056—50 3075—34 
3329—43 3148—50 3152-43 3214-43 3229—34 
3447—2 3534—34 3582—2 3684—50 3614—43
3633—43 5653—43 684—3 3684—05 45047-13
4103—43 4188—50 4228-43 4265—34 4271—ii
4316 -3 4  4474—43 4727—43 4745—50 4833-43 
4589--50 4922—50 4942-43 5144—50 5269—34 
5278—43 5288—50 5317—43 5320—43 ' 5371—3 
5406-43 5431—43 5463—2 5533—2 3378—50
559 50 690—43 5791—34 7593—43 5861-34
6026—2 6061—30 6073—30 60S!—50 6125—43 
6134—2 6150—43 6251—2 6406—2 G551—2 6 796 
—2 6862—2 6877—50 6888—2 6915—30 6960—3 
7009—43 7027—43 7039—50 8069—43 7105—54 
139 - 43 719—43 7200-50 7328—43 7478-50
743S-43 7538—34 7595—50 7918—43 8202—43 
6223-2 8386—43 8550- 50 8520—2 8588—2
8604 -43 8606—43 8632—43 8671—43 8759—43 
<587—34 S801-50 8880-43 8916—50 8935—43 , 
89i4r-2 3140-43 3146- 2 9149-2 9211—2 9224 
- 4 3  9342—43 9477—2 9495-34 9510-34 9G60-. 
43 9864—43 9871—34 9510—13 9913—43 9936-; 
50 9955—50 10102—2 10151—43 10152—34
10262- 50 10275—4-i 10248—43 10366—2 10667 
— 43 10731-2 10S64—43 11004—50 11076—2 
11168- 50 11254—43 11269-2 11336—43 11446 

j| -5 0  11489-43 11706—43 11S6443 11SS5—2 
111899- 2 12009—34 12049-43 12161—43 12211 
l~ .3 t  .12470—43 12474—34 12533-34 12554—3
(?59llfeM3 12617—48 12697-34 12719-34 12739 
—43 12741—2 12804—2 12911—2 12918—»
13083—43 13087—48 13124-43 13315—84 13321 
- 4 3  13351-50 13513—44 13534—44 13529-4J 
13546-2 13569—43 13597-34 13627-34 13657 
- 5 0  13697—43 1392—43 13941—50 14041-34 
1401—2 14138-34 14232—2 14254-43 1429G- 
54 14323—2 14447-34 14463—43 1447—50 14530 
—43 14596-43 14517—43 14830—43 14835—43 
14878—50 14899-43 14876-43 15001—48 15136 
- 2  15238—43 15352—50 15404—2 15516- 34
15540—45 1557—34 15639-2 1681—2 15711—2 
1775—34 15750—75 15803—43 13543—2 15827— 
43 15957-34 15960-43 16039-34 16048—«
16095—50 16089—13 16094-43 16107—34 168:10 
- 5 0  16399-43 16459-43 16595-43 15603-34 
16844-34 16747—34 16899—34 16929-2 1 (iii 10 
—2 17103-43 17184-34 17273-34 17039—2
I34g—34 17380—2 17468—50 17571—2 17553— 
43 17657—50 17877-34 11714—43 1 7766—34
1542— 43 17855—43 17991—50 1338—34 18227— 
34 18223—34 18303—2 18319-43 18.142—50
16141-34 18545—50 18591-43 18788- 43 18321 
—34 18934—43 19033—50 19242-43 19308—31 
19320—43 19328—34 19373—34 19484—43 19527 
-4 3  19541—50 19594-43 19643—34 19698—43 
19788- 43 1S912—50 19979—43 20001-34 20150 
-4 3  20221-43 20251—2 20414—34 20565-50 
20604- 43 20660-2 20681—34 20711-43 20712- 
43 20743—2 20755-43 21002—2 21235- 50
21285—34 21405-2 21437—50 21592—34 21619 
-4 3  21626—43 21079-34 21686 -43 1 2712—45 
11743 -50 21976-43 22089—2 22172—34 22222 
-4 3  22434—2 22492-50 22570—43 22597—43 
22762—2 22781-50 22812-43 22850-2 22934-^ 
<3
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S F O u r
Mistrzowie bokserscy

okręgu lubelskiego

Baczność Panie nie umiejące gotowaćI
W m cu marcu br. organizujemy 10-cio lekcjowy kurs gotowania dla pp.
A BSO LW EN TEK  SZKÓŁ ŚREDN. OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

K urs obejmował 1 ędzie zasadnicze podstawy racjonalnego przyrządzą 
nia potraw  skromnych i wykwintnych.
Lekcje odbywać się będą 3 razy w tygodniu. Oplata zi. 3.
Zgłoszenia prosimy kierować do dn ia  12. I I I .  włącznie do sklepu Etek 
trówni pzry ul. Piłsudskiego i ś  w godzinach 9—15-tej lei. 62854.

ELEKTROWNI A OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

jySFRS F* sypialnie, jadaln ie , kuchnie i meble pojedyncze oraz wyrób mebli 
i. i m u L L .  iapiccrskich nowoczesnych. Ceny niskie, w arunki dogodne.

Poleca Firma Chrześcijańska

P. T O H E Z Y K  Sosnowiec, ni. Nowopogońska 19. 53.056
U W AGA: F irm a  J .  Tomczyk z ul. 1-go M aju 14 nie ma nic wspólnego

z m oja firm a.

Skład  optyczny 
Józefa Felsensteina

w Będzinie został przeniesiony do nowe­
go lokalu naprzeciw ko daw nego, obecnie 
M A ŁA CH O W SK IEG O  3 (dom K utnera/.
U w aga: W ydaje oku lary  d la  PT . człon­
ków U bezpieczalni na recep ty  wszyst­
kich m ejscowośei Z agłęb ia  Dąbrowskiego

7 1 4 5 S

T 'A  F M O l V I F X t ? V  aum erato ry , zegary kontrolne, przyrządy pom iarowe itp. 
*  ł  A l  K  J  napraw ia fachowo zakład zegarm istrzowski

lA f y t p n n ń  ul. 3-go M aja 23 w podwórzu, gmacli hotelu V ictoria naprzeciw 
* k*  ^  dw orca kolejowego. D rugie wejście od ul. W arszaw skiej 1

i n a jsz y b c ie j in fo rm u je
„EXPRES ZAGŁĘBIA* 6 - 1 4 - 9 7

Zamawiać można telef.

mUO  „ Z A G Ł Ę B I E ”  f
y  Największy polski film dc by obecnej, to wielki dram at sensacyj^o - oby y  
i  czajowy p. t. i

M o M e Y g  r B € s d S  § » & * & & & a * c i ą
. t. SZLA K IEM  IJANBY 
AND RZEJEW SKA , A ŻAB

i W -g słynnej powieści A. Marc*:-ńskiego p. t. SZLA K IEM  HAŃBV 
«♦ W roi.'gl; M. BOGDA A. BRODZISZ J. A ND RZEJEW SKA, A Ż 
T CZYRSKI. T. W ISZN IEW SK A. KAZ. JUNO SZA STĘPuW  JK I. ♦A STf WYSOCKA* ST. S I ló  ANSKI A L  HALAMA~ B. SAmVjRSkV, A  
M  H. PARYSIEW1CZ. T. WESOŁOWSKI; NORA ŃEY i w irm. f  
4  Nadprogram: Dodatek koiorowy. Pocz. o godz. 17.30. 4

POTRZEBNY pracow nik  fry z je rsk i n a  
w yjazd  od zaraz. Sosnowiec. S ienkiew i­
cza 4.

K U P N O  I SPRZEDAŻ

GŁOWY

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

fvv7 L ub lin ie  zakończono trw ające  od 
k ilku  dni indyw idualne m istrzostw a bok­
sersk ie  okręgu,

Ogółem zgłoszonych było 39 zaw odni­
ków'. W szystkie w a łk i p rzyn iosły  dużo 
niespodzianek.

W  wadze muszej już  w pierw szym  
dn iu  w yelim inow ano faw ory tów  lej wa­
g i H a jd u k a  > S tachursk iego . .'Mistrzostwo 
w w adze m uszej /.dobył Z ieliński z PKS. 
iW koguciej stuprocentow y Z alew ski (P. 
K . S.) uległ Choinie (LVv'S). kóry uzy­
sk a ł ty tu ł m istrza .

N ajładn ie jszy  finał rozegrano w w a­
dze piórkow ej pomiędzy Jóżwickim  (P. 
K. £).) i K rajew sk im  (KfcZO).

B ył to boks w  najładn iejszym  w yda­
n iu . Zw yciężył nieznacznie n a  punk ty  
Józw icki (PK S).

W  lekkiej Z ieiiński 1L\YS) znokauto­
w a ł w trzecim  sta rc iu  K o cjan a  (PKS).

Tu dużą sensacją było w yelim inow a­
nie  Iw anow icza tLW S) p rzez m łodziu t­
kiego B ijasiew icza (KSZO), k tó ry  jed ­
n ak  vz d rug im  dniu  uległ Z ielińskiem u.

W  wadze średn iej fin a ł w ygrał Ko­
w alsk i (LW S) b ijąc K u rk a  (Granat. — 
K ielce) W aga półciężka była  obsadzo­
n a  ty iko  przez ź  zaw odników : F ranczak  
(KSZO), B a ra n  (G ranat K ielce) i Łu­
c jan  (LWS).

W  pó łfinale  B aran  (G ranat Kielce) 
[wygrał przez teebn. k. o. z Łucjanem , a 
w fin a le  zw yciężył — chociaż n iesłusz­
nie F ran czak a .

K ow alski (KSZO) w w adze ciężkiej 
zm usił w pierw szej rundzie do poddania 
s>ię surow ego P lisa  (LW S).
, O statecznie m istrzow ska ósem ka p r z e d

P a n ie  Domu, pam iętajcie!
K ażdy sklep 

sprzedający znane z dobroci

w i f o u  I l i * - * 1 fab r- A- J - ;^ A7'A K
g l i Ł y  , U I £ a  So snowiec ,  W i e l k a  24

dodaje bezpłatnie 
1 szklankę eienką (do 10 pudelek 
wzgl. piękne kasetki album y zako­

p iańskie.
  U nikajcie  naśladow nictw ! —

w w w m w w w

K I N O  „ e O € W ‘ł
Dziś rewelacyjna premiera!

FREDRIC MARCH i FRANCI­
SZKA GA AL

wspaniała, para  aktorów w filnue 
reż. Cecila B. de M Lc‘a.

KORSARZE
Początek I seansu o godz, 17 .30, w 

niedziele o godz. 15.30.

Dof»i*c# ż u r !
SZKOCI.

— F a trz  ,tam  na morzu płynie szkocki 
Pznuker!

— Po czym poznałeś go.
*— Ani jed n a  m ew a nie tow arzyszy mu!

Przepraszam  pana, jestem biedny, 
czy nie zechciałby pan może. ten rewol 
■wer kuuićf

s ta w ia  si‘l następująco: od m uszej do
ciężkiej — Z ieliński (PK S. Lublin), Choi­
na  (LW S. Lublin). Jóżw ieki (PK S. Lu- 
CvVKS- Kielce), K ow alski (LW S. L ublin) 
Bieliński tŁ. W . S. L ublin), K ulczycki 
B aran  (G ranat K ielce) i K ow alski (K. 
9. Z. O. Ostrowiec).

O rgan izac ja  zawodów w zorow a.

Ogłoszenie
K om ornik  S ąd u  Grodzkiego w B ędzi­

nie I-go  rew iru  A ntom  Iłaczm auski, /a ra  
w  Będzinie, p rzy  ulicy M odrzejow,sklej 
Nr. 37 n a  zasadzie a r t. 602. 665 i 0(54 k. 
p, e. ogłasza, że celem zaspokojeniu w ie. 
czytelności różnych w ier/ycie .i odlęd/óe 
się sprzedaż z publicznej licy tac ji niżej 
w ym ienionych ruchom ości:

Dm a 11 m arca  1838 roku  od godziny 
11 ratio, jako  w II-g im  term in ie  w Bę­
dzinie, p rzy u licy  M odrzejew skiej Nr. 44 
a  m ianow icie: kasy  ogn io trw ałej, żelaz­
nej o 2 arzw iaeh, kredensu pokojowego 
'dębowego o 6-ciu drzw iach, 2 s /u fladucu  
2 sza i  dębowych na  u b ran ie , lu s tra  t re ­
ma. kozetki, żyrandola  do • .n u u , ełokU*
0 5-ciu lam pkach, szaf y -gąrtier oby dębo­
w ej o o d r/w ia c h  z lustrem  jiośrodku, 
S eh p a r firanek  koronkow ych z gzym ­
sam i m osiężnym i, o.yaeowauyeh n ;i. su , 
mę 825 złotych na  rzecz W ik to rii Kmieć 
w sprawie' Nr. Km. 127/38 r.

D n ia  15 m arca  1938 r. od godziny 10 
rano , jako  w i-s /y m  term in ie  w B ędzi­
nie, przy uucy Jriao Pik:-,. M ościckiego 
N r. 17, sk łada jących  się z 160 -m tri m a­
te ria łu  w ełnianego na suknie dam skie 
ga t. „ K u b a - i 70 m tr. m a te ria łu  jedw a­
biu jożnyca kolorow na  suknie dam skie 
oszacowanych n a  sum ę zł. 636 na  rzecz 
firm y  F ab ry k a  W yrobów W łó k ien n i­
czych Sz. A. T ruskoląsk i i S -ka w Łodzi 
w sp ra w ie  N r, Km. 211/38 r.

D nia  22 m arca  1938 roku  od yod/.iny 
10 rano , jako w 1-szym te rm in ie  rv Bę­
dzinie, p rzy u licy  Św iętojańskiej N r. ,4
1 G, sk ładających  się z 680 tuzinów  gu z i­
ków m asow ych do ubrań  różnych kolo­
rów i wielkości. 10 tuz. pończoch d am ­
skich Borowych, 104 tua. jedw abiu  do 
o b ra b ia n ia  biurek  ubraniow ych, różnych 
kolorów . 15 tuz- m aszynek ręcznych do 
papierosów , 250 tuz. guzików fa lelito - 
wych dam skich różnych kolorów i w iel­
kości, 17 tuz. wideley ocynkow anych, 550 
sztuk kredek kolorowych kraw ieckich. 
282 m tr. m ateria łów  n a  podszewki: w eł­
n ianej, bed? u koloru czarnego  i sa tyny  
różnych kolorów- szafy  garderoby  z lu ­
strem  pośrodku, 2 szaf dębowych na u- 
bran ie , k rtd cfisu  pokoiow ego dębowego 
o 9 drzwiaoli i 2 szufladach, zegara  ścieli 
neg'o. dwie ibice czarne, m aszyna do szy 
c ła  fh m y - Tytan, sto łu  dębowego rozsu­
w anego. 40 grosów guzików  galełito- 
wycłi dam skich, 10- tuz. poucaoch dam ­
skich g a t. flor., 50 grosów guzików „gaie 
litowych* dam skich. 50 tuz. ko łn ierzy­
ków "białych sztyw nych, k redensu  ku- 
fhennego mai. np biało, bieliźnaiki ku­
chennej mai. na biało i sześć krzeseł— 
foteli w iedeńskich, oszacow ańvc*n razeui 
na złotych 3293 na  rzecz S tan isław a 
W rześn ia  i inn. w ierzycieli w spraw ach 
N r. Nr. Kpi. 50, 483, 1102/37 r . 944/37 r.

i dn ia  23 m a rc a  1938 r. od godz. 11 
ran o  w Będzinie, przy ul. K o łłą ta ja  6 
jako  w I-szym  term in ie , sk ładających  się 
z 50 sztuk m ydełek toaletow ych różnyci, 
firm , 29 kawałków m ydlą glicerynow ego 
24 tuz. Pasty .,G ulaliny“ do obuwia, 50 
kg. kaw y  m ieszanki ..F ran k a ’ , 18 pude­
łek p re /  ku B lask do p ran ia , 100 kg. m y  
dip do p ran ia  różnych firm , 25 torebek 
dam skich skórkowych i lak ierow anych  i 
20 swetrów m ęskich pół w ełniany cii róż­
nych kolorów oszacow anych na  sum ę 
z t  503 na  rzecz D an ie la  D /iew ięckiego 
w spraw ie N r. Km. 251 /38 r.

Pow yżej w spom niane ruchomości moż 
na  oglądać w dniu  licy tac ji w miejscu 
sprzedaży.

K om ornik I-go ren u ru
(—) A. RAUZM ANSKI. 

Będzin, dn ia  7 m a rc a  1938 r.

iiiartl f** —___7 ^  7V
|«nv PRZEZIĘBIENIU.' 
feR Y P IE f KATARZE

DROBNE 06I0SZENIA
POSADY I PRACE

l 'O T K /K B \Y  chłopiec do sklepu z m a
lą  kaucją . Sosnowiec, D ekieria  5 .,Ce-
raty*’.   . _______
POTKZEBNY7 dobry j/dolwy czeladnik 
szewski (damski) Dąbrowa- N aru tow i-
cza ,.B ra(n iak “. ______ _________
P A N I zna jąca  szyeie poszukuje pracy 
od zaraz. Str/em ij:szyoe, jCielonas Kuc- 
m ierczykow a.

S K L E P  rzeźniczy do sp rzedania  w peł­
nym  biegu, trzy m ieszkan ia  wolno, w ar 
sz ta t w' m iejscu. W iadom ość w adm in i­
strac ji.

N a j le p sz e  n a s io n  i
B. Hozakow skiego poleca K w iaciarn ia  
■■\\io-.iia“ Będzin, alaląchow skicgo 56 __

O k A Z Y J n i !
kozetki, tapczany , o tom any, fotele ka­
nadyjsk ie , m aterace można nabyć tan io  
W Z-akiadzie tapieerskim  J . M alinow­
skiego Sosnowiec. M ariacka 7

ZGUBIONE DOKUMENTY

?.AJDEM AN MÓSZEK .lO A tH IM  unie 
w ażnia  zgubiony  dowód osobisty w jo a-
ny przez M ag is tra t m iąs ta  Będzi na.__
JANOM  I DOM AG A LE skradziono do­
wód osobisty i leg itym ację  bezrobocia 
w ydaną w  Strzem ieszycach oraz k sią­
żeczkę U bezpieczaini Społecznej w ydaną 
w Dąbrowie.
M ATEUSZOW I K U CI skradziono" ksią­
żeczkę U bezpieczaini Społecznej w Dą­
browie, i  weksel na 103 ?!.. 1 na 2M zł. 
in  blanco z w ystaw ienia W ojciecha Fe 
lisa  oraz 1 weksel in blanco na 160 /.!. z 
w ystaw ienia  M ichała M ieW skicgo .

R O Ż N E

KORZYSTNA jdacówka dip paaóv\ 
grodników , kaw alerów , vjui.iuk: według 
umowy: M. Dubiecki, Sławków J -,.ó r 
K urn ienka.

Redaktor odpow : Tadeusz I ipsM-

K ino „PATRIA"
W ielki sensacyjny dram at osr.ufy na tle pamiętników komisarza poijjjt

w AJp/ierze

„Więzień z Kazby”
Roltj główną ,,Pepe le Moko ’ wykolejeńca który po zabójstwie zbiegi ile 
Algieru i ukrywa się w dzielnicy , ,Kazba“ odtwarza JEAN GĄBIN.
W filmie tym  bierze udział również GABRIEL GABRIO znany z filmu

,,Nędznicy”.
Uwaga: Wkrótce ERROL FLYNN w filmie

^ B o h a t e r j u a s z ^ d ^

(Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. ..Espres Zagłębia'* Sosnowice. Teatralna 1-a.


